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Zastanówmy s ię  trochę..*

Duet: Daiadier - Hindenburg
Wczoraj premier francuski i 

minister wojny p. Daiadier w y­
jechał do Lotaryngii na inspek­
cję prac fortyfikacyjnych w pa­
sie granicznym. Przed wyjaz­
dem p. Daiadier oświadczył 
dziennikarzom paryskim:

..Wyjeżdżam, aby obejrzeć te 
prace, które przedsięwzięliśmy 
celem uczynienia naszego syste 
mu obronnego dostatecznie sku­
tecznym".

„Pukferz ochronny dobrego 
metalu znajduje się w pogoto­
wiu. Kraj może być spokojny, 
chcemy jedynie pokoju i porząd 
ku“.

„Jakkolwiek piętrzą się w obec 
Tiej chwili trudności, jesteśmy 
zdecydowani w dalszym ciągu 
pracować nad rozwojem stosun­
ków międzynarodowych, jednak 
że zobowiązani jesteśmy prze- 
dewszystkiem zapewnić naszą 
własną niezależność. bedzie ona 
tembardzief oceniana, gdy wido- 
cznem będzie, iż jest dostatecz­
nie chroniona".

Nie można odmówić słuszno­
ści słowom francuskiego mini­
stra wojny i dobrze p. Daiadier 
zrobił, że tak jasno i prosto spra 
iwę postawił.

Przecież tego samego dnia, 
gdy to mówił, w Prusach Wscho 
dnich przy pomniku bitwy pod 
Tannenbergiem odbywały się 
uroczystości z Hindenburgiem i 
Hitlerem na czele. Mówiono o 
posłannictwie Niemiec, wspomi­
nano, z rozczuleniem lata wojny,

stwierdzono, że posłannictwem 
dziejowem Niemiec iest ekspan­
sja na Wschód. Stare, przed­
wojenne, zaborcze, agresywne

hasło: „Drang nach Osten", nie 
utraciło nic z swej fascynującej 
umysł niemiecki mocy. Ba, sta­
ry Hindenburg oświadczył na-

Skok z 3 piętra i rewo wer
Samobójstwa m nichów w Pradze

PRAGA. 2S.8. —
Wielkie poruszeńe 
Pradze tajemnicze 
maricha z zakonu 
nych.

Mnich, 33-letni b rat Krzysztof, 
który dopiero przed trzem a miesiu 
cami wstaoił do zakonu, rzucił sie

Tel. w ł. — 
wywołało w

samobójstwo 
Braci Mifosier-

z trzeciego d etra gmachu klasztor 
nego na bruk Donosząc śmierć.

Samobójstwo to wywołało tern 
w ięk sza  sensacje. że. iak sie obe­
cnie dODiero okazuje. Drzed dwoma 
tygodniami jeden z mnichów noueł 
nił samobójstwo, strzela jąc  do sie 
bie z rewolweru.

wet, że „wspomina przedewszy* 
stkiem z głęboką czcią i wdzięcz: 
nością swego cesarza, króla i pa 
na".

Tegoż dnia odbywał się na za 
chodniej granicy Niemiec,, p o i 
pomnikiem w Niederwaldzie ob­
chód dla zamanifestowania łącz­
ności Rzeszy z Zagłębiem S aa- 
ry.

...A miłośnicy Genewy, Hagi, 
konferencyj i zjazdów mówią, 
deklarują, upijają sie frazesami 
o pokoju, współpracy, miłości, 
nienaruszalności granic i t. d.

Proszę posłuchać co mówi Da 
ladier i Hindenburg.

Skandale erotyczne dyrektora banku
Wielkie wrażenie wywołało w 

Gdańsku samobójstwo znanego dy­
rektora jednego z wielkich banków, 
dr. Martina Pohla, który wyskoczył 
oknem z 3-go piętra gmachu ban­
kowego.

W ezwana karetka pogotowia za­
brała d-ra Pohla w stanie nieprzy­
tomnym do lecznicy, gdzie w kilka 
minut później zmarł z powodu pę­
knięcia podstawy czaszki.

Samobójstwo d-ra Pohla jest za­
kończeniem sensacyjnej afery ero­
tycznej. która długi czas utrzym y­
wana była w Gdańsku w ścisłej ta­
jemnicy .aż dopiero ostatnio w y­
szła na jaw ze względu na proces 
pary szantażystów, ofiarą których

Samobó stwo po kompromitacji
padł właśnie dr. Pohl. I Osaczony

Dyrektor Pohl znany był w ko

„Ciuciubabka” z policja
przywódcy „niebieskich koszul*'

DUBLIN 28.8. — Tel. wł. -  
Przewódca organizacji „niebieskich 
koszul" mimo wszelkich zarządzo­
nych przez władze policyjne środ­
ków ostrożności, zdołał wczoraj 
wygłosić przemówienie wobec 
5.000 członków organizacji.

Wódz faszystów bawił się z w ła­
dzami wręcz w „ciuciubabkę".

Rozpuścił więc najpierw pogło­
skę, że zebranie „niebieskich ko­
szul" odbędzie się w Beai na Blalh, 
na wzgórzu, gdzie zginął bojownik 
o wolność Irlandji, Collins. Liczne 
oddziały policji zamknęły zupełnie 
dostęp do miejscowości. W pobliżu 
skonsyknowano kilka batalionów 
wojska, które miały w razie po­
trzeby pośpieszyć policji z pomo­
cą. •

W różby na dziś
Go-dz. 8-a może przynieść pewne 

podrażnienie w związku ze zbytnią im- 
pulsywnością, drażliwością i chęcią po 
stawienia na swojem — ale nie będaie 
to nic poważniejszego, a działanie tych 
ujemnych wpływów kosmicznych ustą 
pi wikrótce.

Dzień cały zapowiada się pomyślnie, 
a w. okresie poobiednim możemy prze­
bywać jakieś nowe nastroje, znajomo­
ści, aarnteresowama artystyczne, przy 
gody romantyczne lub' też niecodzienne 
zainteresowania.

W ieczór zapowiada się pomyślnie 1 
dopiero w godzinach najpóźniejszych 
tooże przynieść gorsze nastroje.

Tymczasem gen. 0 ‘Duffy przy­
był niespodziewanie do Bandon. 
W ładze policyjne w ysiały za nim 
natychmiast samochód z policjanta­
mi. W ówczas 0 ‘Duffy wsiadł do 
swego samochodu i w warjackiem 
tempie począł jeździć po serpenty­
nach górzystej okolicy, aż wreszcie 
udało mu się pozbyć „opieki" sa­
mochodów policyjnych.

Na dany znak zgromadziło się w 
Bandon 5.000 faszystów w mundu­
rach. 0 ‘Duffy zjawił się w mieście 
i wygłosił swe przemówienie.

Z Bandon podjechał do zamknię­
tego kordonem Deal na Blath. Tu 
za kordonem policyjnym zgroma­
dziła się grupa jego zwolenników, 
do której również wygłosił przemó 
wienie. Interweniującej policji o- 
świadczył, że nie łamie żadnego 
zakazu urządzania zgromadzeń, bo­
wiem udziela tylko... wywiadu 
dziennikarskiego.

łach upadłych kobiet i ich opieku­
nów w Gdańsku jako człowiek zbo­
czony erotycznie. To zboczenie je­
go wyzyskała niejaka Frieda Gold­
man z Sopot i wspólnik jej robot­
nik Leon Labudda.

W  rezultacie zwierzeń intymnej 
natury, jakie dr Pohl poczynił wo­
bec Frydy Goldman, ta ostatnia 
przyprowadziła mu do specjalnie 
na ten cel wynajętego mieszkania 
13-letaią dziewczynkę Eifridę X. 
Mimo. iż dziecko okazywało panicz 
ny strach przed dr. Pohlem. Gold- 
manowa wraz z Labudda siłą zam­
knęli ią na klucz w jednym pokoju 
ze zwyrodnialcem.

Przez czas, w którym dr. Połn 
pozostawał z dziewczynką w po­
koju, Goidmanowa i Labudda obra­
bowali całe mieszkanie dr. Pohla.

Rzecz naturalna, iż okradziony 
nie meldował o swej szkodzie po­
licji, ale zaczął unikać zbrodniczej 
rajfurki. Jednak Frieda Goldman 
nie poprzestała na obrabowaniu 
zwyrodnialca, lecz przeciwnie groź 
bami ujawnienia jego czynu wymu­
szała od niego większe sumy pie­
niędzy.

  przez szantażystów',
dr. Pohl wreszcie dał znać prokura­
torowi.

Proces Goldmanowej i Labuddy 
w sądzie doprowadził do ostatecz­
nej kompromitacji dr. Pohla. Goid­
manowa i Labudda skazani zostali 
po półtora roku więzienia, a prze­
wodniczący w motywach stw ier­
dził, iż przestępstwa tego rodzaju 
mnożą się w Gdańsku w zastrasza­
jący sposób i właśnie popełniają je 
ludzie, którzy powinni świecić przy 
kładem dla innych.

— Sąd widziałby chętnie — za­
kończył przewodniczący — aby dr. 
Pohl. którego nikczemnośei stały  
się przyczyną rozprawy, znalazł 
się także na ławie oskarżonych.

W  kiika godzin po ogłoszeniu 
tych motywów dr. Pohl. skacząc v 
okna. pozbawił życia.

Elborus zdobyły
MOSKWA 28.8. Wojskowa eks­

pedycja alpinistyczna w składzie 58 
oficerów i żo’nierzy czerwonej 
armji. osiągnęła najwyższy szczyt 
Kaukazu Elborus, dotychczas zdo­
byty  jedynie przez kilku pojedyń- 
czych alpinistów.

Za oszuk wanie robotników
surow e wyroki na Uralu

MOSKWA 28.8. W Swierdłow- 
sku (dawniej Ekaterynburg) na U- 
ralu w wielkim procesie przeciwko 
lł- tu  członkom administracji fa­
brycznej o oszukiwanie robotników 
przy wypłacie, główny oskarżony 
skazany został na śmierć, trzech na 
więzienie od 3 do 10 lat, pozosta-

„Powrócił z Heuberg”
Niemiła dla hitlerowców reKlama

SZTUTGART, 28.8. — Tel. wł. — 
M ejscow y krawiec. Feder. który 
jako podejrzany o  komunizm, 
przesiedział kilka tygodni w obo­
zie koncentracyjnym w Heuberg. 
rozesłał po powrocie do swych 
klientów list z nadrukiem „Powró­
cił z Heuberg".

Tego rodzaju reklama nie spo­
dobała sie władzom, iako podawa­
nie w pogardę zarządzeń rządo­
wych.

Federa ponownie aresztowano i 
znów odesłano do obozu w Heu­
berg.

łych siedmiu skazano na różne ter­
miny robót przymusowych.

: ) * < : -
S trze l  o na na HiGsch m iasta

NOWY JORK. 28.8. — Tel. wł. 
Ulice San Franc sco były widow­
nia dzikiego pościgu oddziału poli­
cyjnego za przestępca Jeningsem, 
który niedawno Dorwał pewnego 
bogatego Amerykanina 1 wypuścił 
go na wolność dopiero do o tr z y ­
maniu wysokiego wykupu.

Bandyta uciekał przez najbar­
dziej ożyw  one ulice miasta, ostr/.e 
liwuiac nieustannie z dwu rewol­
werów ścigających go policjan­
tów.

Jednemu z detektywów udało 
sie wreszcie uśmiercić go celnym 
strzałem.

Od kul bandyty zranionych zo­
stało kilkunastu przechodniów i o*ł 
ticiantów.
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Co daje swym członkom
Zakład Ubezpieczenia Pracowników Umysłowych?

Zgodnie z ustanow ien iam i usta­
w y scaleniowej, z chwilą wejścia 
jej w  życie, zam iast istniejących o- 
becnie Zakładów Ubezpieczeń P ra­
cowników Umysłowych w  W arsza 
wie, Lwowie i Poznaniu oraz Zwiąż 
ku tych Zakładów zostanie zorgani 
zowany jeden Zakład Ubezpiecze­
nia Pracowników Umysłowych.

Do zakresu działania tego Zakła­
du należeć bodzie udzielanie świad 
czeń na wypadek braku pracy i 
świadczeń em erytalnych, współ­
działanie w akcji, zmierzające do 
przyw rócenia zdolności do zarob­
kowania inwalidów — pracowni­
ków umysłowych oraz w ykonyw a­
nie wszelkich czynności w zakre­
sie Ubezp eczenia Pracowników U- 
■niysłowych.

Poza tern Z.U.P.U. prowadzić bę 
dzie statystykę w zakresie Ubezpie 
czeń Pracowników Umysłowych i 
udzielać Ubezpieczalniom Społecz­
nym  instrukcji co do sposobu prze­
p row adzana czynności przygoto­
w aw czych do przyznaw ania świad 
czeń oraz kontroli osób, pobierają­
cych świadczenia.

.Świadczenia na wypadek braku 
pnący obejmują zasiłek wrazie bra 
ku pracy i opłatę składek za ubez­
pieczenie na wypadek choroby u- 
bazpieczonego. pozostającego bez 
pracy.

Św adczenia emerytalne obejmu­
ją: rentę inwalidzką, rentę starczą, 
pomoc leczniczą d’ia ubezpieczone­
go, rentę wdowią, rentę sierocą, je­
dnorazową odprawę dla ubezpieczo 
mego, wdowy lub sierot.,

Do świadczeń na wypadek braku I 
pracy ma prawo ubezpieczony o j 
ile: jest zdolny do pracy (gdyż j 
w raz’e niezdolności do pracy otrzy 
muje zasiłek z Kasy Chorych), po­
zostaje nieprzerwanie bez pracy z 
powodu niemożności znalezienia od 
pow iednego zajęcia

Pozostający bez pracy pracow­
nik umysłowy ma prawo do zapo­
mogi na podróż, jeżeli otrzym ał za 
jęcie poza miejscem poprzedniego 
zatrudnienia.

Do renty inwalidzkiej ma prawo 
•ubezpieczony, niezdolny do w yko­
nywania swego zawodu, niezależ­
nie od wieku, którego zdolność do 
wykonywania zawodu obniżyła s e 
poniżej 50 proc. ,

Praw o do renty starczej (w ła­
ściwej em erytury) przysługuję u- 

. bezpieczonemu: po ukończeniu 65 
lat życia lub po osiągnięciu 480 m'e 
sięcy składkowych i ukończeniu 
przynajmniej 60-iu lat życia — d a 
mężczyzn, dla kobiet zaś — po u- 
kończeniu 65-iu lat życia lub osiąg­
nięciu 420 miesęcy składkowych i 
ukończeniu przynajmniej 55-iu liat 
życia.

Iwi Him im iiMif  wuiiMumi.
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Do pomocy leczniczej na koszt 
Z.UP.U. ma praw o ubezpieczony, 
który po wyczerpaniu okresu zasił 
kowego w  Kasie Chorych, względ­
nie w Ubezpieczalni Społecznej, jest 
nadal chory, a to niezależnie od 
praw a do renty.

Zasiłek dla pozostających bez 
pracy składa się z zasiłku zasadni­
czego i zasiłku rodzinnego. Zasiłek 
zasadniczy wynosi dla samotnych 
30 proc., dla utrzymujących zaś ro­
dzinę — 40 proc. podstaw y wym ia­
ru zasiłku.to jest przeciętnej płacy 
z o sta tb ch  12-tu miesięcy składko­
wych. Zasbek rodzinny wynosi 10 
proc. zasiłku zasadniczego dla każ 
dego członka rodziny.

Na mocy rozporządzenia ministra 
Op'eki Społecznej z dnia 13 czerw ­
ca r. b., wysokość dotychczasowa 
zasiłków z powodu braku pracy zo 
stała obniżona od 5 do 25 proc.

Św iadczona z powodu braku pra

W czoraj znana powrócili do W ar 
szaw y z Wilna, gdze  bawili na o- 
twarciu Targów Północnych pp. 
premier Janusz Jędrzejewicz, mini 
ster rolnictwa Nakobecznikow - 
Klukowski, m nister przemysłu i 
handlu dr. Fr. Zarzycki, wicemin. 
dr. Doleża1, dyrektor dep. przemy-

W  związku z zarządzeniem o 
wstrzymaniu zw rotu opłat szkol­
nych za dzieci urzędników pań­
stwowych, prezydium rady mini­
strów wydało specjalny okólnik, 
w którym  w yjaśba. że wstrzym a­
nie zwrotu opłaty szkolnej nie ma 
zastosowania do tych szkół, w któ 
ryeh rok szkolny trw a do końca 
czerw ca każdego roku.

W  szkołach średnich technicz­
nych typu zasadniczego i wyższe­
go, w  szkołach m istrzów maszy-

cy  przysługują przez 9 miesięcy 
tym ubezpieczonym, którzy: mają 
conajmniej 30 miesięcy ubezpiecze 
nia bez korzystania ze świadczeń 
oraz ubezpieczonym, którzy mają 
conajmniej 24 miesiące ubezpiecze­
nia bez korzystania ze świadczeń, 
a  w chwili utraty ostatniego zaję­
cia mielii 60 lat życia.

Ubezpieczony, k tóry  ma 12 mie­
sięcy składkowych, przebytych w 
ubezpieczeniu w ciągu 24 miesię­
cy, ma praw o do świadczeń z po­
wodu braku pracy przez 6 miesię­
cy. Okres ten przedłuża s'ę do 7 
miesięcy dią ubezpieczonych, któ­
rzy mają 18 do 23 miesięcy ubez- 
pieczon a bez korzystania ze świad 
czeń i conajmniej trzech członków 
rodziny i do 8-rniu miesięcy — dla 
ubezpieczonych, którzy mają 24 do 
29 miesięcy ubezpieczenia bez ko 
rzystania ze świadczeń.

Renta inwalidzka wynosi 40 
proc. podstawy wymiaru świad-

oraz b. premjer prezes B. B. W. 
Sławek. Dziś w  godzinach popo­
łudniowych powracają do W arsza­
wy' pp. minister skarbu prof. Za­
wadzki i wiceminister skarbu Roż­
nowski. Jutro zrana przyjeżdża do 
W arszaw y m inister komunikacji 
mż. Butkiewicz.

nowych , i budowlanych, w szko­
łach nadzorów drogowych, oraz 
w szkołach rolniczych średnich i 
niższych — rok szkolny trw a do 
końca czerw ca i dlatego zgodnie 
z wspomnianym okólnikiem prezy 
djum rady ministrów należy zarzą 
dzić we wszystkich ministerstwach 
zwrot opłaty szkolnej za cały mie 
siąc czerwiec r. b. dla urzędników 
państwowych, których dzieci do 
wymienionych szkół uczęszczają.

* czeń emerytalnych, a w zrost jej ro® 
poczyna się po przebyciu 120 mie- 
s :ęcy składkowych w  stosunku 1/6 
proc. podstawy wym iaru aa każdy 
•dalszy miesiąc i po 480-iu mieś a 
caćh składkowych dochodzi do 6" 
proc.

Renta starcza równa s e co do 
wysokości rencie inwalidzkie.;.

Renta wdowia wynosi 3/5. renta 
dla sieroty niezupełnej — 1/5, znś 
dla sieroty zupełnej — 2/5 renty- a 
ką pobierała osoba ubezpieczona- 
albo do jakiej ta osoba nabyła u - 
prawnienie w chwili śmierci.

Jednorazowa odprawa dla ubez­
pieczonego, wdowy, lub dzieci rów  
na się rocznej, dla matki zaś lub 
ojca — półrocznej przeciętnej pła­
cy  podstawowej ubezpieczonego.

Praw o do zasiłku z powodu brą 
ku pracy rozpoczyna się od dn:a u- 
tra ty  zajęcia, o ile zgłoszenie tego 
roszczenia nastąpiło w ciągu mie- 
sąca od dnia utraty zajęcia, w prze 
ciwnym zaś razie — od pierwszego 
dnia tego miesiąca kalendarzow e­
go, w którym  zgłoszenie uskutecz­
niono.

Za dzień nastania bezdolności do 
wykonywania zawodu uważa s ę 
dzień zgłoszenia roszczeba o ren­
tę inwalidzką.

W ypłata renty starczej rozpoczy 
na się od pierwszego d b a  miesią­
ca, następującego po dn u zgłoszę< 
nia żądania w yołaty renty.

W ysokość składki na ubezp'eoze 
nie emerytalne wynosi 8 proc., a 
■na Ubezpieczenie ńa wypadek b ra­
ku pracy 2,8 proc.

Podział składki pomiędzy praco­
daw cę i ubezpieczonego jest nastę­
pujący: składkę emerytalna obie 
strony płacą po 4 proc.; składkę 
zaś na ubezpieczenie na wypadek 
braku prący płacą: przy  w ynagro­
d z e n i  do 400 zł. miesięcznie — pra 
codawca i pracownik po 1,4 proc. 
przy  wynagrodzeniu do 800 zł. mię 
sięcznie pracodawca płaci 1.2 proc. 
zaś pracownik 1,6 proc., a przy w y 
nagrodzeniu ponad 800 zł. praco­
daw ca płaci 1 proc., zaś praoow bk 
L8 proc. płacy podstawowej.

Niezależnie od tego wszystkiego* 
wspomniane wyżej rozporządzeni* 
ustaliło kategorię pracowników se« 
zonowych, którzy w czasie sezonu 
m artwego nie będą mogli korzystać 
ze świadczeń z pnw nbi braku pra­
cy.

Za pracown ko’w  s e z o n o w y c h  nia 
będą jednak uważani ci pracowtM- 
cy, którzy przez ostatnie trzy mie­
siące przed ustaniem zatrudnienia 
sezonowego pracowali w  dział© 
zakładu pracy czynnym przez ca­
ły rok bez przerwy, albo którzy W 
chwili utraty zatrudnienia sezono­
wego mają i tak okres wyczekiwa­
nia, albo 24 miesiące składkowe 
przebyte w ubezpieczeniu bez ja­
kiejkolwiek przerwy.

Świadczenia z powodu braku 
pracy załatw ia Referat Z.U.P.U. w  
W arszawie przy ul Siennej 16. po­
zostałe zaś świadczenia em erytal­
ne — Centrala Z.U.P.U. przy ulicy 
Czerniakowskiej:

 • - ) * : ( --------------

Pogoda
Po chmurnym i miejscami mglistym 

ranku, w ciągu dnia w całym kraju 
pogoda słoneczna.

Noc chłodna, dniem temperatur# 
około +20 st.

Słabe wiatry lokalne.

Powrót ministrów z Targów Północnych

słowego Karnie!, radca Piasecki,
 ---------------

Zwrot Kosztów opłat szkolnych
za dzieci urzędników państwowych



% NOWY CZAS Wtorek", 29 sierpnia 1933 r. Nr. 238■*r -    ■_____  - -.-■ ■■ . . _ _      — . ■  .

Zamordowanie Hindenburga
Szatan sKa prowoKacja hitlerowców

L O N D Y N . 28.8. —  T e t. w t. —

Herriot zachwycony
wychowaniem  chłopów w  Rosji
MOSKWA 28.8. Herriot wraz z

26Jiiaj*ey sie termin procesu o  
toinatenie Reichstagu i akcja lw a  
tew ei stawy prawników, którzy 
»6wa&eześme zamierzaia urządzić 
w  Hadze proces, któryby jasno wy 
kazał, i i  zbrodnia ta była aktem 
prowokacji hitlerowców, zorgamzo 
wanym przez Goringa, napawa 
matadorów hitlerowskich niepoko­
jem.

Chcieliby oni znaleźć wobec 
św ia ta  iaki.ś p retekst do odrocze­
nia procesu i. tak donosi „M anche­
s te r  G uardian" planowali now ą po­
tw orna prowokacje, kfóraby  je ­
dnocześnie odw róciła u watrę lud­
ności od trudności, z iakiemi wal­
czy obecny rzad i sk e row ata  nie­
naw iść tłum u znów  na komuni­
stów .

W ypracow ane zostały  szczegó­
ły  zam achu m orderczego na orezy 
dcnta H indenburga.

Dziennik tw ierdzi, iż w yznaczeni 
zostali iu i zam achow cy. k tó rzy  
mieli zbrodni sw ei dokonać w poło 
w ie w rześnia. O rganizatorzy zbro 
dni liczyli na to. że zam achow cy 
zostaną zlinczowani o rzez tłum . co 
spow odow ałoby now a fale prześlą 
dów an komunistów.

PRAGA, 28.8. — Teł. wł. — Kongres 
sjon: styczny w Pradze odbywa się pod 
ziv:vk:em kryzysu, k tóry  może pociąg­
nąć za sobą daleko idące skutki. Za­
powiedziane na w czoraj godz. 8 w ieczc 
rem plenarne posiedzenie kongresu zo­
sta ło  odłożone na dziś w południe.

P rzerw a ta spowodowana została sen 
sacyitrym  telegramem, ja ki egzekutywa 
kongresu otrzym ała w nocy na niedzie 
ie ż Palestyny.

Telegram  ten donosi, że podczas re­
wizji u redaktora „H azit łtaam “ Ach! 
Metra, jednego z przywódców sjont- 
stów - rewizjonistów, znaleziono dzień 
nik, z k tórego  wynika, że zamordowa­
n i  dr. Ariosoroffa było upła nowa nem 
zgóry  dziełem sjonistów -  rewfzjoni- 
srów, utrzym ujących na terenie Pale-
5t*\Tr*»’ n .rtri-:? \olo *■{'rOTVfsfVCZHe.

Riebpziiieczny włamywacz
osiadł w więzieniu

P s  długich poszukiwaniach przy trzy  
n a w  w minioną sobotę notorycznego 
i niebezpiecznego w łam yw acza, Józe­
fa K aczm arskiego, pochodzącego' z 
Gośeienia, pow iatu W toszczów, a za­
m ieszkałego ostatnio w Katowicach 
p rzy  ul. Dębowej. 77.

M a on na sumieniu 17 kradzieży 
* w łam atrem  w sam ych tylko Ka#owi 
each oraz niezliczoną w prost ilość na 
całym  Śląsku. W  najbliższych dniach 
będzie on odpow iadał przed sądem 
katowickim.

Czerwony Rur
Z Bielska donoszą: Ubiegłej nocy

pow stał z m ew yjaśnionych dotąd przy 
czy n  w domostwie Adolfa Puchałki 
’W A leksandrow ie pożar. Spali# się 
doszczętnie cały  budynek i stodoła 
■wraz ze w szystkie mi te go roc z nem i 
zbioram i oraz narzędiz;anii rołniczemi, 
■wyrządzając szkodę na #0.060 zł.

Po dłuższych w ysiłkach udała  się 
pożar zlokalizować

Wśród tego podniecenia sprawa 
rzekomych podpalaczy zostałaby 
załatwiona w inny sposób. a nie w  
drodze procesu sadowego.

Dziennik przypuszcza J e  wobec 
uiawnrertta tych zbrodniczych n ta -  
nów. hitlerowcy zechcą z nkh zre 
zysmować. niemniej iednak znajda 
iaki.ś inny powód do odroczenia aro 
c e s u  o podpalenie R e ic h s ta g u .

Długie i drobiazgowe obserw acje, 
prow adzone na terenie ca łe j Połski 
przez w ładze bezpieczeństwa napro­
w adziły  policję na ślad 
władz naczelnych komunistycznej par- 
tji Polski, komunistycznej partii za­
chodniej Ukrainy, komitetów central­
nych i najwyższych władz partyjnych. 
W  śiad za terra przeprow adzono w 
blyskaw icznem  tempie całą  serję  a- 
reszfow ań w śród  najw ybitn iejszych

obrady. Połączono się natychm iast z 
ari:g;els,k;em: wladźatroj śle dc żern i w Pa. 
łestyrtfe, k tóre treść cefegramn w całe j 
rozciągłości potwierdziły.

W śród członków kongresu panuje 
przekonanie,, że lewica sje-n-i styczna za­
żąda na ufenwEB bezwzględnego wydale­
nia rew izjonistów  ze światowe] orga­
nizacji sponlstycznej i zabronienia e- 
migrowania rewizjonistów do P alesty ­
ny.

Nocy dzisiejszej prezes grupy sjotii- 
stów  .  rewizjonistów Żabotyński przy 
ją ł dziennikarzy z Polski, którym  o- 
św iadczył, iż jest absolutnie przeko­
nany o niewinności Stawskiego, Ro- 
zebłata i Achf Meira, rzekom ych 
sprawców  zam ordowania Ariosoroffa.

Znaleziony dziennik Aclti Meira. jak 
zresz tą  ośw iadczył to sam Achi Meir, 
były to tylko notatki odnoszące się do 
rozm aitych pogłosek, co jest zupełnie 
naturalne u dziennikarza. Twierdz* n.a, 
jakoby w Palestyn ie  is tn ia ły  grupy te- 
rorystyczne rewizjonistów, uw aża Ża­
botyński za absurd.

W  z w ią z k u  z w i a d o m o ś c :a  n a s z a  
z p rz e d  D aru dni 0 m o -ż i‘w o ś c i  zb y  
tu d o  S o w ie tó w  m o rs k ic h  s iln ik ó w  
sp a lin o w y c h , d o w ia d u je m y  się , że

towarzyszącymi mu politykami 
francuskimi i przydzielonymi do te­
go osoby urzędnikami sowieckimi 
opuścił wczoraj wieczorem Kijów, 
udając się do Charkowa.

W Kijowie goście francuscy by'i 
niejednokrotnie przedmiotem owa- 
cyj ze strony ludności. Herriot od­
wzajemnił się entuzjastycznem 0 -

dziaałczy. Głównego, czołow ego kie­
row nika K. P. P„ Alfreda Lampego, 
pochw ycono na dw orcu Głów nym  tuż 
przed  odejściem  pociągu, k tórym  za­
m ierzał on udać się

zagranicę.
Lam pe od dłuższego czasu odgryw ał 
w  partii jedną  z najw ybitniejszych 
ról, by ł przedstaw icielem  połskter sek 
cji kominternu, kilkakrotnym  delega­
tem  na zjazdach, kongresach I konfe­
rencjach  m iędzynarodow ych:

Jednocześnie z Lampem zostali a- 
resz tow aru D ina fteim an, la t 30, u- 
rzędniczka p ryw atna , k tó ra  p rzybyła 
z Lampem z G dańska jako łączniczka, 
Irena R osenberg, żona adw okata, ma­
gister chem ik zaufana w spółpracow ­
niczka Lampego i główna łączniczka 
kom itetów  cen tralnych K.P.Z.U. i K.M.t 
Z.U.. Zajnw el Srul M aidenberg, k ie ­
rownik żydow skiego K.C.K.P.P., w ie­
lokrotnie aresztow any.

P rzy  aresztow anym  ujawniono fał­
szyw y dowód osobisty. Pozatem  a- 
resztow arto G ustaw a Szustera, u rzęd­
nika pryw atnego, członka K.C.K.P.P. 
który  aresztow any w r. 1925 i zw ol­
niony za kaucją zbiegł do Rosji i tam 
byt przedstaw icielem  m łodzieży komu 
nistycznej U krainy, Zenona Nowaka, 
członka centralnego w ydziału miejskie 
go, parokrotnie karanego za komu­
nizm,
specjalistę od prowadzenia akcji na 

wsii
dalej za trzym any jest Albin Małku-
szewski, cukiernik i zredukow any za 
komunizm m otorniczy tram w ajow y, 
oraz Jakób Jankiel Dąb. korepetytor, 
obaj członkow ie centralnego w ydziału 
w ojskow ego K. P. P. W reszcie  Leś- 
kiew icz Adam, członek C.W .K.P.P.. 
wielokrotnie już za trzym yw any za ko 
mtmizm i A leksander Hiiler vel Dilłer, 
student, kierownik C. W. zaw odow ego

m a s z y n  d la  h u tn ró tw a  so w ieck ieg o , 
b a w ił  w  drain 27-ym - b. nr. w  G dyn i, 
gdz ie  b a d a ł  na m iejsca- zato& telo-

świadez&nfem dla prasy sowieckiej, 
w którem m. in. wyraził swój za­
chwyt dla „pracy wychowawczej 
wśród chłopów oraz poszanowa­
nia ukraińskich uczuć narodowych" 

Pozatem Herriota „jako demo­
krato, korzystnie uderzył autorytet, 
jakim cieszą się robotnicy, stojący 
na czele organów władzy".

K.P.P.
zajmujący szereg wybitnych stano­

wisk w partii.
W szyscy  w yżej wymienieni w yw ro­

tow cy mieli za podstaw ę egzystencji 
znaczne uposażenia party jne ,

zależne nietyiko od funkcji 1 uzdol­
nień, ale także 1 w zględów  n a tu ry  0 - 
sobistej. Z ujawtTonego w dowodach 
rzeczow ych budżetu miesięcznego 
K. P. P. w ynika, że sam C. K. z  w y ­
działami zużyw ał na pensje dla siebie 

50,000 zł. m iesięcznie. i
Nic ted y  dziwnego, iż funkcjonariu­

sze K. P. P. pozwalali sobie na bardzo 
w ygodny tryb  życia 1 pięknie umebło 
w ane mieszkania, nie mówiąc o w s ie -  
fakich rozryw kach  i uciechach. Poza 
Lampem i jego przybocznym i, pozosta 
li byli aresztow ani
w w ykw intnych restau racjach  1 hote­
lach, gdzie rachunki ich Eiczone były  

na sumy kilkuset zlotowe, 
na sumy kłłkusetzłołow e. 1

z ludzi, zw iązanych ze sobą w ęzłam i 
pokrew ieństw a lub przyjaźni, k tó rzy  
dzielili m iędzy siebie w szystkie najbar 
dziej dochodowe i najw ażniejsze funk 
cie party jne.

W ykrycie, aresztow anie i osadzenie 
w więzieniu tego sztabu zadaje komu­
nistycznej partji Polski

niepow etow any cios.
Energja, czujność i b łyskaw iczność w 
przeprow adzeniu akcji ze strony  poli­
cji zasługuje na z^sz-zyfne podkreśle­
nie.

------------------ V. *  :( 1

Bez słowa 
w objęcia śmierci

Późnym  w ieczorem  dnia ubiegłego 
w  bram ie domu przy ulicy Słow ackie­
go w Katowicach targnęła sic na swe 
życie M ałgorzata Broił z P iotrow ic 
(M ikofowska 36). z zawod'u biuralist­
ka, p rzecinając sobie tętnicę lew ej rę­
ki. P rzy  pomocy policji odstawiono 
ją natychm iast do szpitala, gdzie le­
karz  dyżurny udzielił jej p ierw szej po­
mocy. D enatka odmawia wszelkich 
w yjaśnień odnośnie sw ego rozpaczli­
wego kroku.

Kara Et)boi 
w tunelu Kolejowym

Na przejaździe koferowym pod tane 
lem u w yłotu ulicy M ikułowskiej w  
K atow icach zderzy ł sie ubiegłego wsie 
czoru samochód osobowy, prow adzo­
ny przez Kurta Lenza z Katowic 
(Strzelecka 2) z furmanka powożoną' 
przez m ieszkańca Załęża. P io tra  Ku- 
glera. Skutkiem  zderzenia zarów no 
sam ochód jak i furmanka zostały  u- 
szkodzone. W ine w ypadku pariasi 
woźnica Kugler z powodu nieostrożne! 
jazdy.

i raź. D anzi-ger. d e le g a t  rz ą d u  sow j.ee 
1> lego  i, k ie ro w n ik  tru s tu  i ni p e rlu

w a n e  n a  s m i e a c n  c t o z o r e z y c r a  1 ku 
tra c h  r y b a c k i c h  m o to ry  m o rsk i 
p e rsk ie j p ro d u ced ,. . . . .

Teronrści w Palestynie
isusatle kenartsu slM'slyoacio w Pradze

P o  o trzym aniu  te] depeszy kom itet 
wykonawczy zebrał się na długotrw ałe

Rozgromienie partii komunistyczne!
Wielkie aresztowania wśród wywrotowców

Czerwone wiedze naczelne w wiezieniu

Samolotem nad * fortyfikacjami
P od róż prem fera Francji

P A R Y Ż  28.8. P r e m ie r  D a lad le  r. |  P r e z e s  r a d y  m in is tró w  sp ęd z i!  w ie  
z w ie d z a ją c y  p ra c e  fo r ty f ik a c y jn e  1 c z ó r  w  M e tzu . a  w  c ią g u  d n ia  d z i-  
r a  g r a n ic y  w sch o d n ie j, p rz y b y ł, do s ie jsz e g o  z w ie d z i fo r ty f ik a c je  w z t i e  
M e tz u  sa m o lo te m . » s io n e  n a  b rz e g a c h  M oselli.

Delegat rządu sowieckiego
w  Gdyni
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Powietrzne olbrzymy U.S.A
Gwałtowne zbrojenia dia zatrudnienia bezrobotnych

PrzedewszyStkiem zacznie się 
budowa statku oowietrznego, któ­
ry  ma być namiastka „Los Ange­
les”. Wszystkie zdobycze techniki, 
wszystkie doświadczenia, zebrane 
przy budowie „Los Angeles”, „Ak 
ron“ i „Macon” znajda tutaj swoje 
zastosowanie. Konstruktorzy stat­
ku liczą sie z tern, że uda sie im 
stworzyć typ okrętu, zapewniający 
większe bezpieczeństwo i szybsza 
komunikacje, jak przy  statkach do 
tychczasowych.

W edług projektu kontradm irała 
Ernesta Kinga, szefa nadmorskiej 
komunikacji lotniczej, okręt po­
wietrzny, zbudowany w nrejsce 
wycofanego „Los Angeles” będzie 
największym okretem o wyłącznie 
metalowej powłoce. Amerykańska 
marynarka powietrzna posiada już 
jeden mały statek tego typu. 
„V1I-X-1” zbudowany w r. 1929, a 
jakkolwiek okazał się bardzo ko­
rzystny, to jednak „Akrom” i „Ma­

con” zaopatrzono w powłokę ma­
terialna.

Zmiana na korzyść pokrow­
ca metalowego pochodzi stąd, że 
jak się ogólnie spodziewają, statek 

j pokryty metalem przeciwstawi się 
| lepiej burzom i można nim zręcz- 
j niej manewrować, podczas silniej- 
t szych orkanów powietrznych. W y 
j bór metalu nie jest jednak łatwy, 

gdy chodzi o pokrycie takiego ko­
losa. ponieważ należy uwzględnić 
kwestję ciężaru.

Laboratoria amerykańskie wy­
pracowały już kilka typów 
aljażów metalowych, z których 
cofiajmtiiej jeden odpowie w y­
maganiom. Przytem  rzeczoznawcy 
beza się z tern. że przy użyciu po­
włoki metalowej bedzie można za­
oszczędzić dużo materiału wcho­
dzącego w skład wewnętrznej kon 
strukcii. W rezultacie okręt meta­
lowy będzie lżejszy, aniżeli okręt 
powleczony jedwabiem.

Wystawa sKlepu konfekcyjnego
okradziona doszczętnie

Rząd Stanów Zjednoczonych A- 
łneryki Północnej postanowił zre­
organizować zupeni-e flotę morską 
i powietrzna.

Przeznaczono na ten cel 77 mi­
lionów dolarów.

Kierownictwo marynarki kładzie 
nacisk aby budowa nowych jedno 
stek podjęta była natychmiast i 
stała się cząstką realizacji planu 
N1RA.

Nowe okręty wojenne będą zao­
patrzone w zupełnie nowoczesny 
typ  kotłów i w odimiennie, najnow­
szej konstrukcji arm aty. Dopiero 
po częściowej bodaj realizacji we­
wnętrznego urządzenia okrętów 
wojennych przystąpi rząd do całko 
witego wykończenia statków po­
wietrznych, których zadanie ma 
uzupełniać działalność okrętów.

Zdawało sie. że po przerażającej 
katastrofie olbrzymiego statku po­
wietrznego „Akron”, która zni­
szczyła tyle istnień ludzkich, nie 
przemogą St. Zjednoczone swej 
niechęci do budowy tego rodzaju 
środków lokomocji.

Widocznie jednak m arynarka po 
wietrzna Ameryki doszła do prze­
konania, że nie należy rezygnować 
z postępu wskutek jednej czy dru­
giej klęski i trzeba iść z żywymi 
naprzód.

W krótce już przystąpi minister­
stw o marynarki do budowy dwóch 
wielkich okrętów powietrznych w 
miejsce zniszczonego „Alkronu” i 
..Los Angeles”, który to statek po 
8-Ietniej służbie bedzie wycofany 
z aktywnej służby jako nieodpo- 
w iadający nowoczesnym wymo- 
gom.

RADIO
K A T O W IC E ,  W to re k ,  29 s ie rpn ia  

1933 r.
7.00: „Kiedy ranne  w s ta ją  z o rz e ” .

7.05: G im n as ty k a .  7.20: M uzyka  z p ły t.  
7.52: Chwilka  g o sp o d a rs tw a  d o m o w e­
go. 7.55: P rz e rw a .  11.57: S y g n a ł  c z a ­
su i hejnał  z K rakow a.  12.05: K o n c e r t  
popu larny .  12.33: K om unikat  m ete o ro ­
logiczny. 12.35 —  13.00: M uzyka .
11.55 — 16.30: P ły ty ,  w p rzerw ie  koruu 
lilkaty gospoda rcze .  16.30: Recital  śpie 
waczy .  17.00: Audycja  d la  dzieci.  17.15: 
P o lsk a  m u z y k a  taneczna .  18.15: „W  
w a rsz ta ta c h  w  G d y n i” . 18-35: Recital  
śp ie w a cz y  H al iny  Leskiej —  m.-so- 
pran .  19.05: „Sz lak iem  w ędrów ek  O r-  
k a n a ” . 19.20: R ozm aitości .  19.35: Ko­
m unika t  sp o r to w y .  19.40: „Na w idno­
kręgu" .  20:00: K o n cer t  z W a r s z a w y .  
22.00 — 23.00: M u zy k a  tan e cz n a  z C 'e -  
chociiuka, w p rzerw ie  w iadom ości  sp o r ­
towe i meteorologiczne .

KA TO W IC E, Ś roda ,  30 s ie rpn ia  
1933 r.

7,00: „Kiedy ranne  w s ta ją  z o rz e ” . 
7.05: G im nas tyka .  7.20: M uzyka  z p ły t,  
7.52: Chwilka g o sp o d a rs tw a  dom ow e­
go. 11.57: S y g n a ł  czasu  i he jna ł  m 
T orun ia .  12.05 — 13.00: M u zy k a  (.pły­
ty) i kom unika ty .  14.55 — 16.00: Mu­
zy k a  (p ły ty ) ,  w przerw ie  k o m u n ik a ty  
g o sp o d a rcz e  i g ie łdy  zbożow o-tow uro-  
we.i o raz  Zw iązku  M łodzieży  Polskie j  
t Sw yżynka  P. K. O. 16.00: T rausmi- 
sja koncer tu ,  p o p u la rn eg o  z Ciechocin­
ka. 17.00: O d c zy t  z W a rsz a w y .  17.15: 
Koncert  solistów. 18 15: „ D o ty ch c za ­
sow e wyniki dzia łalności Funduszu  
P r a c y ”. 18.35: Recital  śp iew aczy .  19.10: 
„G ospodyn i  Ś l ą s k a ”. 19.25: R ozm ai to ­
ści. 19 40: K w ad ra n s  literacki.  20.00:“ 
M uzyka  lekka  21.10: Recital  sk rz y p ­
co w y  Eugenii Umińskiej.  22.00 — 23.00: 
M u zy k a  taneczna  i w iadom ości  sp o r to ­
we o raz  m eteoro log iczne .  23.00: 
S k rz y n k a  p o cz to w a  w .iezvku f ran cu ­
skim.

Z T a rn o w s k ic h  G ó r  do n o szą :  Ubie­
głej  n ocy  wybili  n ieznani  dotąd  sp ra w  
c y  b e zd ź w ięc zn y m  sposobem  z łodzie j­
sk im  wie lką  szy b ę  w y s ta w o w ą  w  skle

W  ubiegłą sobotę wybrał się Jó ­
zef Imiołczyk z Chwostek, po w. 
lubi In Lek i ego raa nieważną prze­
pustkę do Niemiec, gdzie podpiw­
szy sobie uczciwie, wracał wieczo­
rem pociągiem do domu.

Kiedy nudząc się w d r o d z e  po­
czuł w yrzuty sumienia za przetrw o 
nione piciTądze i lęk p r z e d  e w e n -  
tualnem nakryciem g o  z a  n i e l e g a r -

Kwas solny
lekarstwem na m ło ść

W  m ieszkan iu  W a i t e r a  W a rz e c h y  w  
Katow icach  (G órn icza  12), dokona ła  
zam achu  sa m o b ó jczeg o  w yp i ja jąc  
znaczn ie jsza  dozę k w asu  solnego, n a ­
rzeczona  jego 36-letnia E leonora  R a­
czek. W  stan ie  g ro ź n y m  p rzew iez io ­
no ją  do szpitala  miejskiego, gdzie  po­
zosta ła  na kuracji.  P rz y c z y n a  desp e ­
rack iego  kroku  b y ły  silne rozdźwięki 
n a rzecz eń sk ie  i o b a w a  z e rw a n ia  s te ­

nie półki ok ienne  założone  ubraniami,  
p łaszczam i,  kape luszam i ś obuw iem . 
Szkoda  sięga kilkuset,  z ło tych .

D ochodzenia  w  tej sp ra w ie  p re w a -  
dzl k o m isa r ja t  w T a rn o w s k ic h  G ó­
rach.

nę przekroczenie granicy, postano­
wił wyskoczyć z jadącego pociągu.

PIau swój w czyn wprowadzi) 
oarę kilometrów przed Brochcioa- 
mi. doznaiac śmiertelnych prawie 
obrażeń ciała.

Odstawiony do szpitala m:ej- 
sk:ego w Lublińcu, walczy ze 
śmiercią.

  ) : * ( : -------

Odsowiedzl Czytelń iliom
Leonard W iza. K atow ice. R o z w ią ­

zanie  jakko lw iek  dobre ,  nadesz ło  po 
term inie  i z tego  w zg lędu  nie m ożesz  
b y ć  z am ieszczo n y  na liście. Pilnuj na 
drugi raz terminu. C ie szy  n as  tw oja  
w y trw a ło ść .

P . Fr. Dudek. S p ro s to w an ie  Pana  
nie odpow iada  w y m o g o m  u s ta w y  p r a ­
sow ej i d latego zam ieścić  nie m oże­
my. P o z a t e m — nie w d a jac  się w o- 
cene P a n a  tw ie rd z eń  —  zaw ie ra  ono 
o b e lży w e  zw ro ty ,  tak, że zam ieszczę -

Minister Zarzycki
przejazdem w KatowiGsch

O godzinie 18-ej przybył do Ka­
towic samolotem minister przemy 
stu i handlu Zarzycki, którego po­
witali na lotnisku dyrektor policji 
Gebliardt. starosta Seidler, ko.meti 
dant Starzyk, poczem minister Za­
rzycki udał się do Krakowa samo­
chodem.

Gen. Haller
w Katowicach
Dnia 2 września b. r. przybędzie 

do Katowic gen. Józef Haller, któ­
ry  weźmie udział w poświęceniu 
sztandaru Związku Hallerczyków, 
oddział Dab.

Gen. Hallera powitają na dwor­
cu w Katowicach liczine delegacje 
związków. poczem znamienity 
gość zamieszka u dyrektora Ga­
brysia.

Debaty
nad akcją strajkową

W związku z o sta tui em pismem 
p. Grajka odbyło sie w dniu wczo 
rajszym posiedzenie z przedstawi 
efetami ZZZ. metalowców^ i ZZZ. 
górników, szeregu związków kla­
sowych i innych, mające na ceht 
omówienie spraw dotyczących ak­
cji strajkowej.

Przewodniczyli: pos. Kapuściń­
ski, sekretarz generalny i Szalik,

Obfity łup
w  prywalnem m ieszkanu

P r z y  p om ocy  p o d r o b o n y c h  k lu czy  
w ta rgnęl i  nieujęci dotąd  w ła m y w a c z *  
do m ieszkan ia  A nny  Ga (kie w ieżow e) 
w' W ie lk ich  H a jdukach  p rzy  uh B a r b a ­
ry 2, gdzie  po o tw o rzen iu  szaf dłu­
tem skradli  k i lkanaście  sz tuk  rozm aite j  
b iżuterii  i cen n y ch  num izm atów , s r e b r  
nych  i z ło tych  m onet  o b ieg o w y ch  
w spó łczesnych ,  p a rę  s z n u ró w  korali  i  
p e re ł  a m e ry k ań sk ic h  o raz  sz e re g  k a ­
mieni sz lache tnych  łącznej w a r to śc i  
oko ło  2 tys. z ło tych.

Złodzieje  po dokonaniu  czynu  zbie­
gli w  n iew iadom ym  kierunku  nie pozo 
s ta w ia ją c  po sobie ż ad n y c h  ś ladów.

E nerg iczne  ś ledz tw o  w sz c z ę ła  po­
w ia to w a  k o m en d a  policji w Św ię to ­
chłowicach.

Ograbiona kasa bagażowa
Do b iu r  ekspedyci i  to w a ro w e j  w  

B oguc icach  włamali  sie  ubiegłej nocy, 
p rz y  p o m o cy  podrobionych  k luezów  ia 
c y ś  nieznani sp raw cy ,  k tó rzy  po z e r ­
waniu siła blatu biurka,  w ydoby l i  ka ­
se tkę  z a w ie ra ją ca  d ro b n a  go tów ko  f 
znaczki stem plowe.  Na trop z łodzic-  
■ów dot.-uł nie natrafiono _____

|  I g ł o s z E R f s  O R 0 B H P  |
ZGUBIONO w  Piekarach fotografię  

i kw ity  rentow e na nazw isko Antoni 
W aier i Jan Sitko oraz inne dokum en­
ty, U czciw ego  znalazcę prosi o zw rot 
poszkodow any do Adm inistracji „No­
w ego  C zasu”.

Podatki i. buchalteria
W szelk ich  informacji w  sp ra w a ch  po­
d a tk o w y ch  i b u c h aI te ry jay ch  udzie la  
r u ty n o w a n y  fachowiec,  b. naczeln ik  

u rzędu  sk a rb o w e g o

JAN SIMINJAK
K atowice, pł. W olności 9 Hf p. teł. 28-77
UW AGA! Abonentom „Nowego L z a -  
su“ za okazan iem  w ażnego  kwitu  : b o -  

j nam en to w eg o  p o rad y  bezin teresow nie .
| Z am ie jscow ym  lis tow nie  za  n ad es la -  
j niem opisu sn ra w y  I znaczka  p o c z to  

w ego  na odpowiedź.

p le  k o n fe k cy jn y m  Ja k ó b a  Nalebajk ;  
w  R adz ionkow ie  p rzy  ul. Sw . W ojc ie ­
ch a  154, p o c ze m  uprzątnęli  do sz c zę t-

------------------------------- y --------------------- ----- ----

Wycieczka pijacka do Niemiec
zakończona karkołomnym skokiem

sunków .
nie Pań sk ieg o  pisma naraz iłoby  nas  na 
skare,-' sadow ą.

Tak t ani o ,  a rak w e l e  ...
kosztuje tv)ko abonam ent ,. N ow ego  Cza­
su 4’ z  dośtaw ą do dom u, a otrzym uje sie za 
to n ietylko sam ą <?azetę. ale i raz w ty g o d n iu

bezpłatnie
w ielobarw ny dodatek dla dzieci

„MOJA GAZETKA"
Pozatem  zaś każdy A bonent m a praw o do 
1  ogłoszen ia  drobnego m iesięczn ie rów nież

bezpłatnie 
fieszcze oz ś zamów abonament!
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Ohydny paszkwil na Polskę sporządzili Francuzi

przystani z Paryża do Warszawy na koszt Zakładów Żyrardowskich
W  jednym  z poprzednich arty­

kułów  zapow iedzieliśm y, że w sk a ­
żem y, kto i za c z y  c pien adze ura- 
b!a P o lsce  n ieprzychylna opinie w  
pras’e francuskiej.

Pon żej dajem y odpow iedź.
Oto na rozpraw ę o zabójstw o  

Koehlera, popełniony przez urzęd­
nika Zakładów  Żyrardowskich, 
B ’ach ow skiego , B oussac i Aiipet t 
sprow adzili na sw ój koszt z P ary­
ża do W a rsza w y  dw óch dzienni­
karzy francuskich: Andre Salm on a 
i- G eorges Sim enon‘a.

P anow ie c przez c a ły  c z a s  s w e ­
go pobytu byli gośćm i generalne­
go dyrektora Zakładów  Ż yrardow ­
skich V erm ersza, który p ok ryw ał 
w szy stk ie  k oszty  ich pobytu, a na­
w et m ów ią o w ysok ośc i sum y dość 
znacznej, jaką im w ypłacon o po­
średnio z k asy Z akładów  Źyrar- 
dow.sk cii.

Popleczn icy B oussac‘ów , Pola­
cy-. w prow adzili obu dziennikarzy  
do n ajw yższych  polskich sfer rzą­
dzących.

. . Miel oni rozm ow y, jak o tern 
w spom ina a  w  sw o  ch artykułach  
w  ,-Petit Parisien" z generałem  

• Góreckim,, z dyrektorem  departa- 
. niemili ekonom  czn ego  Banku Pol­
sk iego p. Stefanem  Michalskim  
• t. p. Jak zaś ich przyjm ow ano w  
P ob ce, św ia d czy  ustęp z artykułu  
iednego z tych  dzienn k arzy w  
tym że ,-Petit Par:sien“ : .

■,Pisarz francuski znajduje się w  
W arszaw  ę incognito. Jest on szyb  
ko odkryty, w yp row ad zon y  ze 
sw ej kryjów ki: i . to w szystk o  tak 

.p rzyjacie lsk o ... tak uprzejmie. W y ­
rwano od niego p rzyrzeczen ie ,w y-  
g łoszen ia  odczytu. . Brakuje czasu  
na potrzebne, og łoszeń  a. organiza- 
torow  e b egają  po m ieście, teiefo -  
nu/ą do- w szystk ich , co mają jaki- 
ko w iek wpływ: intelektualny, cz y  
św ia to w y . W  dniu um ów ionym  sa­
la pełna. Rząd jest reprezen tow a­
ny. Zan'm jeszcze  Francuz o tw o ­
rzy ł .usta. obecni oklaskują Fran­
c e .. .

‘...Spotykam y tam też i tych, co  
są bez gn ewu. a'e pod m ocnym  
w p ływ em  złych  artykułów  dzien- 
rrków, których atram ent jest je­
szcze  św ieży . Ci nam m ów :ą: .-Ja­
ka szkoda że m y w P o lsce m usi­
m y przekładać p racodaw ców  nie- 
in ec k d h i c z y  angielskich nad fran­
cuskich"...

O tóż oba i c i w ym ien ien i w yżej  
dziennikarze w  Nr, 106 tygodnika  
,,Voila“ nap:sałi paszkw il na P ol­
skę. Na okładce figuruje nazw  sko  
Andre Salmon, pod paszkw ilem  —  
podpis G eorges Sim enon.

P aszkw il jest głupi i podły. N e 
m ożna go streścić- trzeba go prze­
czytać w  ca łości. Niech czy teln icy  
sami dow iedzą sję, co  i jak piszą  
dziennikarze francuscy, inspiro­
wani n iew ą tp liw e  przez dyr. V er­
m ersza i jego otoczenie, o P ok ach . 
Polakach i Polsce.

Po przeczytan  u tego artykułu  
n e znajdzie s ę chyba już w ięcej 
ani jedna Polką- ani .eden Polak. 
k tórzyb y mieli od w agę w ystęp o­
w ać w  obronie .sy m p a ty czn eg o  i 
czarującego p. Verm ersza" bezin- 
teresow n e. a b o  i za p ien ąd ze, z 
takiego czy  innego tytułu.

C z y ta c ie  ten ’atdacki paszkw il:
„N IEC H  Ż Y JE  PO LSK A , PA N IE ....
O P 'N JA  NAGIE I DAM Y".
T o je s t ty tu ł paszkw ilu , a te ra z  n a ­

s tę p u je  tre ść , do k tó re j jak  w id ać  a u - '

to rzy  c ze rp a li n a tch n ien ie  w  zam tu zie  
w ileń sk im :

„ P o w ie d z  sw o jem u  p rzy jac ie lo w i, że  
n iec ierp ię  fran cu zó w , p o n iew aż  są  oni 
w y z y sk iw a cz e .

To je s t kob ie ta , k tó ra  tak  m ów i i k tó  
ra  z n a jd u je  s ię  w  ten  sp o só b , że  p rz e -  

I k ra c z a ją c  c ien k a  firankę , o d d z ie la jąc ą  
n asz  sa lon  od jej pokoju  n a s  p rz ed e -  
w szy s tk ie m  w ita . O na w ie, że  n ie ro ­
zum iem  po po lsku  i n a leg a  na  m ego  to ­
w a rz y s z a . a b y  ten  t lo m aczy ł. P oczcm  
czek a  z uśm iechem  na ustach : zad o w o  
łona  z sieb ie , z p ie rs iam i n ap ię tem i.

J e s t  n aga. YV te j chw ili w  W ilnie 
je s t  godzina  d ru g a  ra n o  —  w zięliśm y  
p o w ozik  szy b k i w  k tó ry m  p o d ró żn y  
siedzi z nosem  w k le jo n y m  w  pośladk i 
b ru d n eg o  s ta n g re ta . W y jech a liśm y  z 
m iasta  i b ed ac  dość  da leko , z a s tu k a ­
liśm y do d rew n ian e g o  dom u. zag u b io ­
nego w śró d  pól.

P rz e d  ch w ila  w sz y s tk o  b y ło  c za rn e , 
w sz y s tk o  bez w ą tp ien ia  spaio . Na n a ­
sze  w e zw an ie  d rzw i o tw ie ra ją  się . Z a ­
palono  św ia tło  K elner o d rę tw ia ły , 
w  sm okingu  b ru d n y m , aż  tru d n o  w y o ­
b raz ić  sobie , że  sm ok ing  tak im  b y ć  
m oże, p o g ład z ił sw e  w ło sy  rę k o m a  i 
p rz e ta r ł  sw e  c ze rw o n e  pow iek i. R ze­
czy  p o n u re  i p o sp o lite  k łó cą  się. Inny 
osobn ik  z ja w ił się  n ie w iem  sk ąd , za ­
in s ta lo w a ł się  p rz y  fo rtep ian ie  gdz ieś 
w  ro d z a ju  p rzed p o k o ju . P rz y c u p n ę liś ­
m y n a p rze c iw k o  m o n u m entalnego  p ie­
ca  p rz y  se p a ra tc e . J e s te śm y  w do ­
m u; „w  dom u to w 'a rzy s tw a “ , ,,w' do ­
m u sc h a d ze k " , a lbo  p o p ro stu  „w  do ­
m u". S tó ł n a k ry ty  je s t o b ru sem  ła ta ­
nym  zas ta w io n y  licznem i p rz e k ą sk a ­
mi. b u te lk a  w ó d k i. K obieta  w reszc ie  
u k a za ła  się  i w y c iąg n ę liśm y  rę c e  do 
uścisku.

T o jes t ta  co, naga  p rz ed  chw ilą , 
rz u ca ła  mi in w e k ty w y .

Ale, że  cza s, w ięc  u p rze jm o ść  p rzed  
p oufa ło śc ią . P ro s ty tu tk a , niech b ę ­
dzie. P ia n is ta  pop isu je  się  w pokoju 
sąsiedn im . O lb rzy m i piec w y tw a rz a  
c iężk ie  g o rąco . P ow oli k o b ie ta  upija 
s ię  i na lega  na m ego p rz y ja c ie la ; a że ­
by ta ń c z y ł z nią.

C o do m nie, p a trz y  na  m nie n ied o ­
w ie rza ją c o  i z c iek aw o śc ią , w szy s tk o  
razem .

Z ap y ta j je j c zy  je s t z p ochodzen ia  
iitw 'inka. m ów ię  do m ego  to w a rz y sz a .

O d p o w ied ź : n iec ie rp ię  litw inów l
.R o s ja n k a ?
N iecierp ię  ro sian .
Ż y d ó w k a ?
— P o l k a !
Z d rę tw ia łem . K ob ie ta  i mój, p rz y ­

jac ie l g a d a ją  po po lsku . N agle  pod­
sk o czy łem . k rz y k n ię to , p rz ew ró c o n o  
się. T o n asza  nag a  d am a  lży  obficie  
sw eg o  p a r tn e ra .

C zego  o n a  c h ce ?
O na ch ce  trze c ia  p o m arań cz  za  20 

fran k ó w  dla sw o jeg o  sy n a  na ju tro . 
O dm ów iłem , p o n iew aż  je s t to  b laga .

K obieta  c iąg le  k rz y c z y .
A leż o n a  m nie  tra k tu je  jak  b ru d n e ­

go po laka . P rz y s ię g a , że  n ienaw idzi 
po laków , że  w oli lepiej* sp a ć  racze j, 
z francuzem , aniżeli- ze  m ną...

M ój p rzy jac ie l je s t ży d em  w  rz e ­
czy w is to śc i. G d y b y  on b y ł rum unem , 
ró w irieżb y  nim  p o g a rd za ła . Je ż e li 
b y łb y  czech em . I jeśli b y łby ...

W  W a rsz a w ie  jad łem  k o lac ję  W  e le ­
g an ck iej re s ta u ra c ji .  M aitre  d h o te l  
p y ta  m nie po fran c u sk u :

— P an  o p u szcza  P o lsk ę ?
—  Dla Rum unji.
— P a n  lepiej zrob i, z o s ta jąc  tu ta j.
N astępn ie  w raca  z d rug iem  d an iem :
— T ak . to je s t po fran cu sk u . P a n  

n ie m iał w ięce j czasu , jak  ty lk o  15 dni 
p o św iec ić  d la Po lsk i, a jed z ie  pan t r a ­
cić sw ó j czas w Rum unii...

W IELC Y  P A N O W IE  
NA M ANSARDZIE

T o  je s t w  cen tru m  E uropy , g dz ie  pi­
sa łem  sw ó j poprzedn i a r ty k u ł, w  k tó ­
ry m  zaczą łem  m ów ić o  P o lsce . M i­
nę ło  już  o d tąd  pe łne  dz iesięć  dni. P a ­
da śnieg .

D zisiaj je s tem  w e  F ran c ji i m o je  ok ­

n a  odcina ją  p ro s to k ą tn ie  w ie ś  ja sn ą  i 
ciep łą . W sz y s tk o  w  g łęb i h o ry zo n tu . 
S p o s trz e g am  w ie jsk i dom  b ia ły  i czap  
kę c y k lis ty  n a  d rodze.

T rze b a , ż eb y m  zro b ił w y s iłe k  w y r ­
w an ia  sieb ie  z te j s ło d y c zy , z  te j c y ­
w ilizacji, p o w ied z ia łb y m  z n a tu ry , aże  
b y  zn o w u ż  w id z ieć  P o lsk ę  n iez m ie r­
ną, cza sam i tak  b liska , a czasam i d a ­
leka.

P o d c z as  dni tam , p rzeb ieg a łem  w ieś. 
L ecz  w y ra z  n ie o d p o w ia d a  tem u, co 
m y zn am y . N asze fe rm y  —  to p a łace .

rz a , w ie lk ie  p o k o je . C z u je  się , że  tu 
w sz y s tk o  b y ło  b u d o w an e  b a rd zo  daw ­
no. S ch o d y  sa  n iezm ierzo n e .

-Lecz pow oli sp u s to sze n ie  ro b i z tych  
n ieru ch o m o ści k o sz a ry . S m ró d  tam  
.iest. I ta  sz a ro ść  n i e z d e c y d o w a n y c h ^  
ten  sm u tek  i to  w ra że n ie  p ó ł o p u s z c ^ ^  
nia.

D zieln ice  n ow e. Są. , W  b ram ach  
W a rsz a w y  w  p ięknem  o toczen iu  pu­
s ty c h  p rz e s trz e n i w zn ies io n o  z b loków  
cem en tu  se tk i m ały ch  poko ików . To 
je s t ty leż , co k o sz a ry  d la cy w ilów .

m y  p o d p ie ra ją c e  jed en  d rug i. K ażdy  
pokój p o siad a  nu m er. Ale p ra w ie  z a ­
w sze , jed en  n u m er k ry je  dw ie  ro d z in y .

O d w ied za łem  dużo tych  dom ów . 
(M oże w Ż y ra rd o w ie ?  p rz y p . red .) W  
jed n e j izb ie  d ług ie j t rz y  m e try , s z e ro ­
k iej d w a  i pó ł m e tra  b y ło  t rz y  łóżka . 
Je d n a  k o b ie ta  n osiła  d z ieck o  na ręku . 
S ta rz e c  o b ra c a ł k ap u śn iak  na ogniu.

—  W iele  w as  tu ie s t?
— P ię tn a śc ie  na  d w ie  ro d z in y !
W  tein  i dzieci. I s ta rc y .  W sz y sc y  

na trze ch  łó żk ach . Z  oknem  jak  chu-

dzy...
P rz e c iw n ie , w szy s tk o , w około , istn ie  

ją c y  sasied z i, to w c z o ra js i  w ro g o w ie  
n a je źd ź c y , d rę c z y c ie le  P o lsk i, to  są  ci. 
k tó rz y  p ew n eg o  dnia p o k ra ja li m apę 
na trz y  częśc i.

W ew n ą trz , nao k o ło  ró w n ież , są  p ro ­
w inc je , g d z ie  k re w  po lska  ń ie je s t  
p rz e w a ż a ją c a :  Ś iask , L itw a. U k ra in a . 
P rz ed ew 'szy s tk ien t je s t 10 proc. ludno­
ści ż y d o w sk ie j.

M ieśc in y  śm ie rd zące , chłopi, n iep iś­
m ienni, pola źle  k u lty w o w a n e , śro d k i

Środkowe strony „Voila“, na których napisał swój paszkwil p. Georges Sitnenon.

n asi ch łop i — w ie lcy  pan o w ie, a  co- 
n a jm niej b u rż u az ja . N a jg o rsza  d ro g a  
w e  F ra n c ji to  id ea ln y  tó r  w y śc ig o w y  
w  p o ró w n an iu  z n a jlep szą  d ro g ą  w  Pol 
see . ' A ra c z e j to  nie sa  d rog i. T o są 
tra k ty .  T o są  śc ieżk i. To ies t lód 
z im a. Błoto w iosna . C zasem  sp o ty k a  
się  d w o rzec . D w o rzec  d re w n ian y . To 
je s t lichy dom . c iem ny i zn iszczo n y .

D om y. S p o ty k a łem  podobne  w  s e r ­
cu A fryk i i tam  rz a d  zm usił m u rzy n ó w  
zam ien ić  je na inne. D om y ró w n ież  
z d rz e w a , d ach y  ze  sło m y . N iek tó re  
p o siad a ja  dw ie  izby . te  sa b a rd zo  rz ad  
kie. N iek tó re  są  jed n o cześn ie  sc h ro ­
nieniem  dla b y d ła . N iek tó re  nie są. 
I jeśli ro d z in a  ies t liczna. dziesięć , 
p ię tn aśc ie  osób  ż y je  pom iędzy  c z te re ­
m a śc ianam i D rzw i i okna  zam k n ię te  
na  ślepo. W to w a rz y s tw ie  k u r. św iń, 
w  ob ecn o ści k rów ...

C a ły  sezon  ch łop  n ie ro z b ie ra  się, 
s ta le  w sw oim  kożuchu  fu trem  do 
w ie rzch u .

O n c iąży  do z iem i, c iem n y  i c ie rp li­
w y . Do ziem i, na  k tó re j d w u d z ie s ty  
w iek z a s ia ł słupy  e le k try c z n e !

Co z n ac zy  s ło w o  m ia s to ?  W ie lk ie  
dom y, w ie lk ie  ulice, w ie lk ie  p o d w ó ­

A chce  pan d o w ó d ?  C hce pan p rzy  
k ład  ż y c ia  m ie szczań sk ieg o ? . W eźm ie­
m y n ieru ch o m o ść  z am ieszk a łą  p rzez  
o ficerów , u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch , 
a d w o k a tó w , lek a rzy . P ię ćd z ie s ią t po 
k o jó w  p o n u m ero w an y ch , u s taw io n y ch  
na jed n y m  k o ry ta rz u , gdz ie  jed n a  i ta  
sam a  s łu żąca  o b słu g u je  w szy s tk ich .

K u chn ia?  J e s t  jed n a  na p ię tro , jed ­
na k u chn ia  d la  p ięćd ziesięc iu  gosM fe**^ 
d a rs tw  I to nie jes t ja k a ś  wiefltłf*) i 
kuchnia , a^ .zw y k ła  k u ch en k a . Jed en  
z lew . śc ian y  b ie lone  w apnem , trz y  og­
n isk a  g azow e...

D ziesięć, p ię tn aśc ie  ko b ie t w  szla­
fro k ach , w y d e p tan y c h  pan to flach . W 
rę k ac h  g a rczek , c zy  ro n d e lek . C zek a ­
ją  sw o je j kolejk i, palqc  p a p ie ro sy  w 
m u ndsz tukach .

O czy w iśc ie , w sz y s tk ie  n ie są  um iesz 
czo n e  pod jed n y m  zn ak iem . L ecz...

P a n  c z y ta ł  G o rk ija , D o s to jew sk ie ­
g o ?  Orił o p isu ją  n ieśm ia ło  te  m iesz­
k an ia  pod ziem ia, k tó re  sa  z w y cza jn a  
p iw n ica , za  k tó re  jed n ak  jed n a  ro d z i­
na c zę s to  nie m oże  p łac ić  i g d z ie  zbie 
r a ją  sie dw ie  czy  t rz y  ro d z in y  w  jed ­
nej piw nicy .

s te cz k a  do nosa.
W  te j chw ili m ów ię  w am  o n iek tó ­

ry c h  dom ach  w  W ilnie. W ie pan, 
g dz ie  m nie p ro w ad zo n o , jak  p y ta łem
0 to a le te ?  Do kuchni!

O dpow iedni p rz y rz ą d  b y ł na  tab o rc  
cie, tuż p rz y  ognisku...

A w ięc  m yślę , że to ie s t  p rz y cz y n a  
a g re sy w n e g o  p a tr io ty zm u  Polaków . 
P ro szę , o to  d laczeg o  ja  go re sp ek tu ję
1 d laczeg o  ja  im p ośw ięcam  m oje  'u - 
w ie lb ien ie  dz iw n e  lub in sty n k to w n e , 
m oje  p rz y w ią z a n ie  i zdziw ien ie , nic 
ró w n ież  z o b aw y ...

T o je s t w ielk i, n iezm ierzo n y  k ra j. I 
w  ciągu  p ó łto ra  w ieku  w y k re ś lo n y  z 
m apy . W  ciągu p ó łto ra  w ieku uczu­
cia  n a ro d o w e  b y ły  podniecane , z a ­
m iast g aszone.

O to  n ag le  P o lsk a  s ta ła  sie Po lska. 
W y o b raż am  so b ie  tych  ludzi, k tó rz y  z 
dnia na dzień  znaleź li sie  w obliczu  na 
rodu .

A le jak ieg o  n a rodu . D rogi nie są 
d rogam i. D w o rce  sa  b a rak am i. D om y 
są  o p u sto sz a łe  tak  iak  i m iasta , szp i­
ta le  tak  ja k b y  i n ie  is tn ia ły . N iem a 
szkó ł, u n iw e rsy te tó w , n iem a w o jsk a

D alej, n a  b rz eg u  w si, gdz ie  są  P°Iskiego, n iem a nic. n iem a i p ien ię-

tra n sp o r tu  b a rd zo  rz ad k ie , p ra c e  so c ja l 
n e  n iezn an e .

J e d e n  z  P o lak ó w , z n a jd u jąc y  się  na 
cze le  k ra ju , m ów ił mi z re z y g n a c ją :  
nam  p o trz e b a  jed n eg o  w ieku  pokoju , 
a b y  s ta ć  się  w ie lk a  n ac ia .

W IEK PO K O JU
Je d e n  w iek  pokoju . I p ien ięd zy . I 

dużo d o b ry c h  chęci.
Z au w aż y ł pan  ju ż : że  w m ie jscu  nie- 

d ość  czy  stem , cz ło w iek  d o b rz e  w y ­
ch o w an y  nie p o w s trz y m u je  się  od  rzu  
cen ią  o g a rk a  c y g a ra  na ziem ię. R e­
z u lta t:  oko lice  sa  b rudne .

T o sam o iest w śró d  ludu. On m usi 
ż y ć  w p ew nym  stopniu  n iep o rząd k u ,, 
k tó ry  n a z y w a  się  po rząd k iem .

W  końcu , je s t  ta  s ły n n a  du sza  s ło ­
w iańska .

O pisa łem  w am  już w ieś, m iasta , m ia­
ste cz k a  P o z o s ta je  mi op isać  re s ta u ra  
c je , dancingi, k a b a re ty , k aw ia rn ie .

W szed z ie  tam  czu je  sie  n iesw o io . 
po n iew aż  to je s t  za  b ied n e . T u ta j pan. 
p a ry żan in , F ran cu z , źle  sie  czu je , po­
n iew aż  to  je s t  za  b o g a te . N asze  k a ­
w ia rn ie . sa  to  b iedne , m ałe  k aw ia rn ie , 
gdz ie  n iem a o rk ie s try . W  W a rsz a w ie

o je d e n as te j ran o  p iją  p rz y  m uzyce. I 
o trze c ie j je szc ze . O p ią te j ró w n ież . 
O d z ie s ią te j w ieczo rem  jed zą  obiad, 
o trze c ie j ra n o  jed zą  k o lac ję .

N iep raw d a , to tak  iak  w P a ry ż u , mó 
w ia mi.

M iałem  dużo trudu  w y ja śn ić , że  w  
P a ry ż u  to są w y łą cz n ie  P o lacy , Ame 
ry k a n ie , cu d zo z iem cy  w ógóle , k tó rz y  
chodzą spać  o b rz a sk u . W y jaśn iłem  
im, ż e  n igdy , nap raw 'de  n igdy , n ie znaj 
d zie  się  w p rz y b y tk u  nocnym  ua 
M o n tm artre  dziesięc iu  c zy  p ię tn astu  
o fice ró w  w  pe łn y m  uniform ie , ro b ią ­
cy ch  szy k  i e le g an c je  — d o b rą  czy  
z łą  — na m iejscu .

N asza a rm ja  je s t  d y sk re tn ie jsz a , a r ­
m ia  po lska  lubi dać  sie  w idzieć.

T o n ie ty lk o  to m ie jsce , gdz ie  Oni 
czu ją , że  ż y ją , gdz ie  p ra w d z iw ie  su ­
m iennie  s ta ja  sie  P o lakam i, w olnym i 
od  ich p rz ez n ac ze n ia .

T a  dam a w  p łaszczu  k a rak u ło w y m , 
k tó ra  tam  siedzi, to  ta, k tó ra  w id z ia ­
łem  ra n o  z ro ndelk iem  w  rek u  w  kuch 
ni na  p ięćd z ie s ią t g o sp o d a rs tw !

Ż ycie  o h y d n e  tu. Ż y cie  b ły sz cz ąc e  
tam . K o n tra s t je s t  ra ż ą c y . J e j  ko ­
m o rn e  nie je s t  p łaco n e  od m iesięcy , 
a le  ona  p ije  kon iak  po 20 fran k ó w  kie 
liszek .

T o je s t  k ry z y s . A w iec  z a c z y n a ją  
n ie p łac ić  słu żb y , d o staw có w . Murii- 
c y p ja  d a jq  p rz y k ła d .

Ale idzie się  pić h e rb a tę  p rz y  m u zy ­
ce  i je ść  k o lac ję  w  k a b a re c ie .

J e s t  zad u żo  do z ro b ien ia . A jeśli 
je s t  zad u żo  do z ro b ien ia , to  je s t  tak , 
jak  s ię  ro b i na  b ru d n o : tra c i się  o d ­
w a g ę  i.„ tań c zy  sie.

S ą  w y ją tk i.  L udzie  p o d e jm u ją  w y ­
siłk i n a d zw y c z a jn e .

A rm ja  je s t  w y p o sażo n a  i w y ćw iczo  
n a  z w olą  n a d zw y c z a jn a .

T y lk o  w te d y , k iedy  k a b a re ty  p ra c u ­
ją , w te d y , k ied y  u rz ą d z a ją  z ab a w y  
„ jak  w  P a ry ż u " , n iek tó re  ko ła  ludzi 
k ażd eg o  w ieczo ru  c iągną  do sch ro n isk  
n ocnych , k tó ry c h  nie po d e jm u ję  się  o- 
p isać . J a  b y łem  tam . S e rc e  m am  
so lidne. W idzia łem  trę d o w a ty c h  w 
A fryce, z a k ła d y  o b łąk a n y ch  w H olan- 
dji, bezd o m n y ch  pod m ostam i P a ry ż a , 
z b ro d n ia rzy  w ciężk ich  w ięzien iach .

Je ś li się  pom yśli o tym , co p rz e k ro ­
c zy ł b ra m y  sch ro n isk a  nocnego  w  
P o lsce , trz e b a  p o w s trz y m a ć  się  p rz ez  
d ługi m om ent od w y p o w ied zen ia  s ło ­
w a : cz ło w iek !

Z adużo  do z ro b ie in a .
Nam p o trz e b a  sto  la t pokoju .
Oni u b ó stw ia ją  sw o ją  P o lsk ę . T o 

już  n ie je s t  p a tr io ty z m . T o je s t  re ll- 
g ja . O ni ją  ko ch ają  tern w ięce j, im 
b a rd z ie j je s t  o p u szczo n a , im  w ięce j 
o hydna . O ni śled zą  p o d e jrz liw ie  k aż ­
dego  cud zo z iem ca , k tó ry  p rzech o d zi 
P a trz ą , co pije, co je.

— C o pan sad z i o n a s z e  i w ó d c e?  
A o n a s z e j  k u ch n i?  A o n a- 
s  z y  c  li p a p ie ro sa ch ?

Oni b ęd ą  p łak ać , jeśli pan  im pow ie, 
że  ich kuchnia  je s t  n ie do zn iesien ia .

— F ran cu z i nas nie ro zu m ie ją . Oni 
n ie  ro zu m ie ją , że  nam  p o trze b a  pie­
n iędzy . Oni n ie ro zu m ie ją , że  m y nic 
od stąp im y  jed n eg o  ca la  ziem i!

Oni ina ia  ucho w raż liw e . Nie zno- 
'• szą  s ło w a : re w iz ja , k tó re  g ło śn e  jes t 
J w  E urop ie  i n ie zn oszą  o k re ś len ia  „ko- 
| ry ta rz  po lsk i", Oni o św ia d c za ją , za- 
i nim pan o tw o rz y ł u s ta :  
i  — N igdy!
i — Ani k o ry ta rz , ani W ilno, ani U-
| k ra in a  ( !? ! ) .  ani...
' S to  lat pokoju ...

W idzi pan, d y le m a t?  C zu je  pan d ra  
m a t?  J e s t  c z ło w iek  ro z w aż n y , k tó ry  
p o siad a  c iężka  od p o w ied zia ln o ść , a 
k tó ry  mi p o w ied z ia ł:

—  Niech pan p rzy p u śc i, że  d la  u trz y  
m ania pokoju  w E urop ie , p ośw ięc im y  
ja k a ś  rz ec z , pan  w ie  c o ?  J a  sobie 
w y o b ra ża m , że to  je s t ty lko  p rz y p u sz ­
czen ie , g d y ż  żad en  Po lak  na to nie
zgodzi się. A w iec  d o b rze. Ale b y ły ­
b y  w te d y  Inne re w in d y k ac je . K ażdy

k ra j sąsiedn i up o m in a łb y  się  c o n a j-  
nm lej o jed n ą  p ro w in c je , k tó ra  do n ie 
go na leża ła . T o b y łab y  śm ie rć  P o l­
ski...

I A w ięc, p a trz ąc  mi w o czy , d o rz u ­
c ił:

j — U m rzeć dla śm ierci. R o zsadzić  
j się  d la ro zsad zen ia  się. M y w olim y 
i ro z sad z ić  sic  — w alcząc.
| On p o w ied zia ł jeszcze  pew n ą  rzecz, 

k tó rą  inni F rancuzi pow inni tam  s ły ­
sz e ć :

— Tern g o rze j dla tych , co będą  
chcieli n a s  rozluźn ić .
. J a  go n ie p y ta iem , czy  on lubi F ra ń  
c ję. P a n  ro z u m ie?  d la niego w szy s t 
ko z a leż y  od te j F ran c ji. O d n i e j  
z a l e ż ą  k r e d y t y .  W sz y stk o  
z a leż y  od w spom nianego  „ ro z lu źn ie ­
nia".

A w ięc, P o lacy  m aja  w ra że n ie , że 
ich chcą  „ ro z lu źn iać" . Oni nie chcą, 
ż eb y  im m ów ić o p ew n y m  ton ie  E u ro ­
py , o pokoju , o se tk ach  m ilionów  lu­
dzi, k tó rz y  .ż y ją  n aoko ło  ich g ran ic .

Oni chcą ty lk o  m ów ić o P o lsce , bud 
[ żec ie  polskim , n ien a ru sza ln o śc i i w iel- 
| kości P o lsk i.

— M y czek a liśm y  sto  p ięćd z ie sią t 
la t —  p o w ta rz a ją  u staw iczn ie .

C o pan chce  im o d p o w ied zieć?  P ije  
s ie  w ielk i k ielich  w ódki i b u ja ją c  w  
o b ło k ach  ro b i sie  sob ie  optym izm ...

P rzeczyta liśc ie . P r z e ż e r a c ie  o- 
c z y  ze. zdum ienia. A le ten pozorny  
stek  niepraw dopodobnych bredni 
nie jest p rzypadkow y. Ludzie, k tó­
rzy  spłodził] ten pszkwil. pracują 
rów nież w  ,P e t it  P a r s :en“. Teraz 
.test jasne, dlaczego takie opinie o 
P olsce  są w e  Francji szerzone.

B o u ssa ż y  robią tam z  s ię b e ,  u- 
ciśnionych baranków, którzy w nie­
śli do Po skiękap ta ły  francusk o i 
te kapitały sa w  niebezpieczeń­
stw ie, bo P olacy  domagają ś :o ich 
w yrzucenia.

W  ten sposób ci sami dziennika­
rze określ ‘iii akcję prasow a Pola­
ków, przeciw ko B ou ssażom , w  
jednym' z artykułów  w  ,P e t it  Pą- 
risien", że P o lacy  chcą w yrzu cić  
Francuzów, zatrzym ując ich kapi­
tały.

Ale tego nie powiedzieli, że  
BoussaC y w łasn ych  p ieniędzy w  
P olsce nie matą, że odw rotnie z 
Polski p ied ąd ze pompują, że gr<t- 
sza w łasn ego  ani trancusk:ego w  
Żyrardów nie w łoży li, i że  zdobyli 
Żyrardów  podstępem  i bezcze'no- 
ś c ą .

Nie m ogąc odeprzeć słusznych  i 
praw dziw ych' zarzutów  prasy pol­
skiej. B oussac'y  biorą pom stę w  
ten sp o só b ,-ż e  zohydzają Polskę, 
P olaków  i p o sk o ść  przy pom ocy  
usłużnej prasy francusk ei- aż nad­
to" znanej ze. sw ej usłużność! dla' 
m ożnych tego św iata.

C zy  po zdem askbwaniu tej per­
fidnej roli B ou ssac‘ów  w ob ec Pol­
ski władize polsk e nie znajdą do­
statecznych  podstaw  do uznania 
ich w raz z całą bandą ich służal­
ców  żyrardow skich  za uciążli­
w ych  cu d zoziem ców ?

G dyby i tym  razem  w ład ze pol­
sk e nie w yciągn ęły  należnych  
konsekw encji, św iad czy łob y  to o 
ich ca łkow d ej indo eneżi. w obec  
francusk ch awanturników, żerują­
cych w  Polsce i zohydzających  
Polskę w zam ian za c e ż k e -  w y w o ­
żone stąd miijony, z krzyw dą pol­
skiego robotnka.

Jeze'li tak postępują nasi fran­
cu scy  sojusznicy, to czeg o  można 
b y łob y  oczek iw ać od wroga?.
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D o d a f e
Nr. m

O W V
W ogniu walk

KRAKÓW. 27.8. Teł. vvł. Wisła— » wysoki strzał ładuje w siatce. Wyraź-
R uch 1:0 ( l :0).

Oczekiwane z wieikiem zainte­
resowań em zawody Wisły z Ru­
chem zakończyły sie 
zwycięstwem czerwonych, którzy 
-zwłaszcza do orz'erwv mieli wiel­
ka przewagę nad przeciwnikiem. 
Drużyna Wisły wystąpiła w nor­
malnym składzie z Madejskim w 
bramce. Ruch bez Peterka i Ur­
bana.

Wisła: Madejski. Pychowsld,
Szumilas, Jez erski, Kotlarczyk I, 
Kotlarczyk 11. Feret, Obtułowicz, 
Artur. Sołtysik, Łyko.

Ruch: Kurek, Wadas. Katzy. Ba 
dura, Zorzycki, Dziwisz. Kubisz, 
Gemza, Lewy, Gwóźdź. Włodarz.

W drużynie zwycięzców na mer 
w szy  plan wybija sie doskonała 
gra cornocy. Gra ataku mogła się 
podobać do przerwy. Z obrońców 
lepszy Szumilas. Bramkarz mało 
zatrudniony.
i W drużynie Ruchu najlepszym 
graczem bvł bramkarz Kurek, wy 
iaśniajacy wiele niebezpiecznych 
sytuacji. W ataku najlepszym gra 
czem był Włodarz, zresztą mało 
wyzyskiwany. Rezerwowi Kubisz 
i  Lewy, zawiedli.

na konsternacja wśród graczy Pogoni.
Cracovia atakuje nadal, ale Pogoń o- 

trząsa sie z przewagi. Następują żywio 
towe ataki miejscowych i w 5-ej minu

cie Motyłewski II wyrównuje. W  18-ej 
minucie Zimtner strzela drugi punkty 

Po przerwie przewaga Pogoni, która 
trwa aż do końca zawodów. W  15-ej 
minucie Motyłewski 1 w ykorzystuje

Robotnicy wiedeńscy bilą naszych 4:1
Mecz robotniczy Polska — Au­

stria interesował nas przedewszy- 
stkiem jako materiał porównaw­
czy dla pośredniego zestawienia 
klasy drużyn robotniczych z  „cy­
wilami".

Niestety, porównanie to nie w y­
padło dla aktorów spotkania so­
botniego pomyślnie. Mecz, jako ca 
łość. wypadł gorzej niż przecięt­
nie, t.zn. dał obraz walki b. dobre­
go zespołu klasy A. jaki reprezen­
towali Austriacy, ze średnia dru-

Mecz w pierwszej połowie był 
dużo ciekawszy niż w drugiej. Po 
lacy. grajac z wiatrem, albo po­
stanowili rzucić w pierwszych 
45-ciu minutach wszystko na kar­
tę. albo u lęgli też zbytniemu zapa 
łowi i brakowi rutyny, dość, że 
ruszyli do boju jak huragan.

Skutek tego był tak?, że po strza 
le prawoskrzydłowego, który mus-

Do pauzy znaczna przewaga Wi- j nuł sztange, nastąpił znów atak
prawem skrzydłem, potem spotka 
nie prawego łącznika z bramka-sły. Atak przeprowadza szereg 

ładnych akcji. W 18-ej minucie ło­
żyskuje Artur z woleja pięknym 
strzałem iedvna bramkę dnia. Sze­
reg doskonałych pozycji marnuje 
atak Wisły, reszta zaś staje sie łu­
pem dobrze graiacego bramkarza 
gości. Po pauzie wiecej gry ma 
Ruch. jednakowoż wskutek dobrej 
g ry  tyłów Wisły, wynik nie ulega 
zmian ie.

Sędzia p. .Kurz we ił. wobec dżen­
telmeńskiej gry obu drużyn, miał 
ułatwione zadanie. Publiczności 
do 4 tvsięcv.

L W Ó W  27.8. — Tel. wl. — Pogoń 
— Cracovia 8:1 (2:11. Bramki strzelili 
dla Pogoni Motyłewski 11 Zlmmer i Mo 
tylewskl I. dla Cracovli Kisieliński.

Padajncy z tnatemi p rzerw any  przez 
dzień cały niemal deszcz nie odstraszył 
sym patyków pilk: nożnej, k tórzy w
liczbie 5.onn zapełnili boisko Pogoni. 
Śliski i tnokrv teren nie wpłynął na 0- 
słabienie chwilami wprost zabójczego 
tempa zwłaszcza w pierwszej połowie.

Gra zaczvna sie odrazu sensacja. 
Malczyk oddaje pitkę Kisielińskiemu. 
k tórv  7 25 metrów strzela i silnv pół-

W Kiliiu wierszach
M istrzostw o  »’ piłce nożnej na Ma- 

kabiadzie zdobyta drużyna polska, bi­
jąc w iiuale Rumunów 2:1.

Szta fe tę  4x100 mir. dla pań wygrała 
również drużyna polska, w czasie 53.2 
sek.

Final gry pojedynczej panów na tur­
nieju tenisowym Makabiady wygrał 
Prenn. bijać w finale Hechta 6:2, 6:3. 
6:4.

W  biegu dookoła Polski startować 
będzie 40-tu czołowych kolarzy pol­
skie!). a liczba ta może sie jeszcze po­
większyć. gdyż zgłoszenia przyjmowa­
ne będą do wtorku.

Italja pokonała Holandie 3:2 w me­
czu o puhar Pavisa. Austria prowadzi 
z  Jugosławia 2:!.

Legia prow adzi 4:1 w meczu o dru­
żynowe mistrzostwo -enisowe z Lwow- 
skim K. T . mając inż zapewnione zwy­
cięstwo Hebda zdobył dotąd jedyne 
zwycięstwo dla Lwowa, bijać WIS:ma­
na 6:2. fi-'

rzem. w reszce  zamieszanie pod­
bramkowe. które wykorzystał
—Bgn— — W— —

Kubzda, strzelając pierwszy, ale 
niestety i ostatni punkt dla Polski.

Po kontuzji środkowego napast­
nika Polaków, inicjatywa przecho 
dzi powoli do gości. Niebezpiecz­
ny przebój i strzał lewego skrzy­
dła z trudem likwiduje bramkarz, 
potem następuję oiekne dośrodko- 
wanie znów lewo skrzydłowego i 
prawy łącznik strzela główka w 
siatkę obok zagapionego bramka­
rza.

Po przerwie Austriacy, mając za 
soba wiatr, opanowali boisko nie­
mal kompletnie, zwłaszcza, że Po­
lacy opadli znacznie na siłach.

Druga bramka nie przyszła im 
jednak łatwo. Dopiero po pięknej 
centrze prawego skrzydła, lewy 
łącznik ulokowa piłkę główką w 
siatce.

Moment ten załamał gospodarzy 
kompletnie. To też trzecia bram­
ka była raczej dziełem naszej de- 
tenzywy niż orawego łącznika wie 
denczyków. a czwarta padła też 
niewiadomo kiedy i dlaczego.

nieporozumienie obrońców- Cracovii I 
strzela trzeci punkt. Cracovia opada 
na silach. Niechcioł ma okazje do pod­
wyższenia wyniku, ale silne jego s trza 
fy odbijają się od słupka. Sędzia p. 
W ardeszkiewicz z Lodzi.

SIEDLCE, 27.8. — Teł. wi. — K. S. 
22 S trzelec  — Garbarnia 3:2 (3:1). 
B ram ki dla S trzelca  zdobyli B ilew icz  
2 i B iegański, dla Garbarni P azurek i 
ł.agraba. Sędzia  p. Rom anow ski z  
W arszaw y, bardzo dobry.

Po rozpoczęciu gry gospodarze m a­
ją wiatr za sprzymierzeńca. W  5-ej m. 
prowadzenie zdobywa Strzelec po ład­
nej kombinacji Świeckiego z Bilewi- 
czem, a w 21-ej min. pitkę b ierze 
Bilewicz z voteya i z odległości 20 
metrów strzela bardzo pięknie w lewy 
róg siatki. T eraz  panami boiska są 
gospodarze, podwyższając w 32-ej min. 
wynik do 3:0 ze strzału Biegańskiego. 
W  cztery  minuty później z winy o -  
brony i prawego pomocnika przedzie­
ra się pod bramkę gospodarzy Pazurek  
i z odległości trzech metrów zdobywa 
punkt dla Garbarni.

Po  przerwie obie drużyny dążą do 
podwyższenia wyniku. Czajka dwukrot 
nie marnuje stuprocentowe okazje do 
zdobycia dalszych punktów. To samo 
robi Pazurek i Smoczek, strzelając kil­
kakrotnie z bliska ponad bramkę. 
ostatniej minucie za reke Polaka sędzia 
dyktuje rzut karny, z którego Nagra- 
ba zdobywa drugi punkt dla G arbar­
ni.

KRAKÓW. 27.8 -  Teł. wł. -  War­
szawianka remisuje z Podgórzem 2:2 
(1:0).

Przegraliśmy z Czechami w pływaniu 44:58
Trzeci z serii walk o  piękna na­

grodę Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych mecz Polska — Czecho­
słowacja. zakończył sie nasza orze

0  wejście do Ligi
ŁÓDŹ, 27.8. — Tel. wl. — Polonia 

(W arszaw a)  —  Union Touring 2:0 
(1:0). M ecz o wejście do Ligi. Obie 
bram ki zdobył Malik. Sędzia  p. Seid- 
ner z Krakowa.

W atmosferze nieprzyjemnej, dalekiej 
nietylko od idei sporu, ale i dobrego 
wychowania odbył się denerwujący 
mecz Polonii z T u ry s ta m i  Było to rze 
czywiście najciekawsze spotkanie se­
zonu. Gdyby wyeliminowano pierwia­
stek brutalności. który towarzyszył 
każdemu, bez przesady, zetknięciu się 
graczy poziom tego meczu byłby zu­
pełnie zadawaluiająey.
. Zwycięstwo gości zasłużone, choć 
przebieg meczu wskazuie na tak dużą 
przewagę Turystów, że zasłużyli so­
bie przynajmniej nS honorowa bram­
kę. Na zwycięstwo Polonji ztożyta sie 
w pierwszym rzędzie o klasę lepsza 
technika, błyskotliwa orientacja, do­
skonała gra  tyłów i co najważniejsze 
większy spokój w grze.

POZNAN. 27.8. — Tel. wl. -  Legja—  
Polonia (B ydgoszcz) 4:3 (2:1). Zwy­
cięstwo zawdzięcza Legja raczej szczę­
ściu i wynik remisowy odpowiadałby

lepiej przebiegowi gry. W  ostatnich 30 
minutach bowiem przeważała Polonia, 
która w stosunku do roku ub. poczy­
niła znaczne postępy, co zawdzięcza 
niewątpliwie kierownikowi drużyny 
Przybyszowi. P rzybysz  jako gracz nie 
straci! nic ze swojej technik: i ‘daw- 
nei blyskotKwości.

SOSNOWIEC. 27.8. — T e ł  wl. — 
Unja — Olsza (Kraków) 3:0 (1:0). O 
wejście do Ligi. Zawody staty na 
bardzo niskim poziomie, gorzej, niż w 
C klasie. Bramki uzyskali Gwóźdź 2 
i Sobiehardt l. Sędziował p. Rosen- 
feld naogót dobrze. Najlepsi na boi­
sku Gwóźdź. Berfgel, Lomberg, Ka­
mer. P iekarz i Król,

GRODNO. 21.8. — Teł. wl. — W  Gro 
dn:e w meczu o wejście do Ligi. 4-ty 
dywizjon samochodów pancernych z 
Brześcia pokonał 76 p.p. w stosunku 
1:0 (0 :0 ).

LWÓW. 27.8. — Tel. wl. — W P rze ­
myślu odbyt s ę mecz piłkarski o wej­
ście do ligi państwowej w g ru p ę  wscho 
dniej, pomiędzy miejscowa Polonią a 
Hasmonea z Równego. Zwyciężyła Po 
Jonia 3:0 (0:0). Bramki dla zwycięzców 
uzyskali Morow.ec 2 i D ychda low cz  1.

Z mistrzostw wioślarskich Europy
zajęła' czwarteW  niedzielę na Dunaiu pod Budapesz­

tem rozegrane zostały finały wioślar­
skich mistrzostw Europy w obecności 
30 tys widzów.

Największy sukces dla barw-polskich 
od,n:óst Verey z Krakowa, k óry w fi­
nale begtt jedynek zajął pierwsze 
miejsce. W  biegu dwójek ze sterni­
kiem osada YVTW zajęła drugie nrei- 
sce w finale po zacięte] walce z W ę­
grami. klóryra uległa o 0.4 sek. W f - 
uaie biegu dwójek podwójnych, osada

Wisty warszawskiej 
miejsce. v

W snhofmm repeszażu. w wyścigu 
czwórek ze sternikiem, osada W T W  
zajęła drugie miejsce o 0.2 sek. za 
Szwajcarią, przyczem decyzja komisji 
sędziowskiej zapadła dopiero po zba­
daniu zdjęcia fotograficznego. Różnica 
na mecie była tak minimalna, że przez 
dłuższy ćzas nie wiedziano, której o- 
sadzie przyznać  pierwsze miejsce.

grana z różnica 14 punktów. Cały 
mecz przeszedł bez niespodzianek. 
Niemal w każdej konkurencji spraw­
dziły sie nasze przewidywania.

Do niespodzianek miłych nale­
żało drugie miejsce Kowalewskiej 
w skokach w eżowych i Moraw­
skiej na 100 m. nawznak. przykrą' 
niespodziankę sprawiła kontuzja 
Remiszewskiego i nieprzybycie we 
zwanego telegraficznie Marża, któ 
ry mógłby nam uratować pare 
punktów.

Problemat skoków z trampoliny 
— Pietrzykowski — Breguła czy 
Nesvadba rozstrzygnięty został na 
korzyść Czecha minimalna różnicą 
punktów. co potwierdza słuszność 
naszych przewidywań, iż walka 
miedzy ta trójka bedzie równa.

Drugie mieisca Kratochwilówny 
na 100 i 400 m.. aczkolwiek ocze­
kiwane. nie były jednak przewidzia 
r.e iako punkty pewne. Również 
miła niespodziankę sprawił nam 
Ziaja.

Ogólnie uzyskaliśmy w konku­
rencjach panów orzewage 2 punk­
tów (28:26) mimo przegrania piłki 
wodnej, natomiast straciliśmy aż 
16 punktów w konkurencjach pań 
(16:32k Kieska nasza były kobie­
ce sztafety i obie żabki, podczas 
gdy atutami — crawlerzy i skoki 
wieżowe pań.

Zwycięstwo naszych męskich 
sztafet fest cenna i nieprzypadko­
wa zdobveza. W oiłce wodnej z 
sakramentalnych 0:8 ..uzyskiwa- 
nych“ stale w dawnych latach, 
przeszliśmy na 1:4.

Dotąd marzyli o wyniku honoro­
wym. w niedziele zrobiliśmy krok 
naprzód: zaczynamy walczyćl
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Z boisk piłkarskich Slaska
K 6 SPAiRTA (WlEOCtE PIEKARY)— 

KS BYTKÓW 4:1 (2:1) 
Zasłużone z w y c ię s k o  Sipa-fty, która 

aiiłała znacznie więcej z e ry .  U Bytko 
wia rażąco  słaba dyspozycja strzałowa 
napadu. Bramkii dla Spar ty zdobyli Pii- 
sitia, Pitdlik, Kołorteiej i Ludyga.
KS DIANA. (KATOWICE) — KS KO- 
; SCIUSZKO (SZOPIENICE) 2:2 (1:1) 

Wynik; odpowiada przebiegom') g ry  
bowiem wskutek silnego w i wini obie

d ruży n y  ifie mogły w zupełności wyka 
zać swoich walorów. Ora szybka i z 
obu stron wyrów-nana. Bramki dla Dia­
ny zdobył Koman der i Nowak, zaś  dla 
gości obie Jochemczyk.
PO CZ T O W E  P W  (KATOWICE)—NA­

PRZÓD (KATOWICE) 4:0 (1:0) 
Zasłużone zwycięstwo Pocztowego, u 

którego wyróżniła  się linia napadu o- 
raz  bramkarz. Naprzód grat bez serca i 
widać, że przechodzi obecnie spadek

formy. Bramki strzelili Bartę! (2) J Ja 
rocha (2).
SMlP (ŁAZISKA GÓRNE)—SMP (ŁA­

ZISKA ŚREDNIE) 1:3 (1:2)
Zacięta walka z obu stron, a o zwy 

cięstwie zadecydowała lepsza kondycja 
strzałowa napadu.
k s  Śl ą s k  (S i e m i a n o w i c e ) — k s

SILESIA (ŁAGIEWNIKI) 7:1 (3:0)
Po  zapanowaniu zgody w klubie, ślą 

ska drużyna wykazuje znów świetną

Dolna Austria - Robotnicze ZagŁ Węglowe (4:2) 2:1
S p o tk a n ie  ro b o tn ic z e j  r e p r e z e n la  

c ii  Z a g łę b ia  W ę g l o w e g o  z  g o ść m i 
z  A u s tr i i  p r z y n i o s ło  n a m  o c z e k i w a ­
n a  z r e s z t ą  p o  w y n ik u  m e c z u  n ie ­
d z ic k ie g o  w  W a r s z a w  ę p o ra ż k ę .  
N a j le p s z y m i  g r a c z a m i  w  z e a p o ie  
p o ls k im  b y l i  K u b z d a  i B a n a s ik ,  k ió  
r z y  podz ie l i l i  s  c  łu p e m  b r a m e k .  W  
n a p a d z ie  A u s t r i a k ó w  g r a ł  z a m i a s t  
S o b ó tk i  —  B e r t h o ’d .  R e p r e z e n t a ­
c ja  Z a g łę b :a  W ę g l o w e g o  g r a i a c  
s z y b k o  i a m b i tn ie  d a ł a  z s i e b :e 
w s z y s t k o  na  c o  ja  s t a ć  b y ło .  A u ­

s t r i a c y  g ó ru j ą  te c h n ik ą ,  je d n a k  są  i d z 'o w a t  w z o r o w o  a c z  n ie p r a w d o -  
s ł a b s i  niiż n a s z e  p r z e c i ę tn e  d r t i ż y -  ! p o d o b n ie  d ro b  a z g o w o  p. R en o  z. 
n y  ł ig o w e .  B r a m k i  dla A u s t r i a k ó w  ! C z e c h o s ło w a c j i .  W id z ó w  o k o ło  4 
s trze l i l i  R o u p e c  (3) i S in g e r  ( ł ) .  S ę -  I ty s ię c y .

Przed meczem bohsershim
Ś l ą s k  - P o s p b i i

POZNAN, 27.8. — Tel. wł. — Pier­
wszy tegoroczny w ystęp  poznańskich 
bokserów w walkach eliminacyjnych 
przed spotkaniem ze Śląskiem w przy ­
szłą niedziele w Katowicach wypadł

Jubileusz Amatorskiego KI. Sportowego
Minionej niedzieli Amatorski Klub 

Sportowy w Król. Hucie obchodził 
225-tetni jubileusz swego istnienia, któ 
ry  miał przebieg niezwykłe uroczy­
sty.

W  ramach uroczystości odbył 
się turniej piłkarski z na.sfępujące- 
mi wynikami: RKS (Król. Huta) -  
Amatorski rezerwa 5:3 (3:1), Zwycię­
stwo uzyskano dopiero po przedłuże­
niu. Również po przedłużeniu uzyskała 
25-letni jubileusz swego istnienia, któ- 
(1:0), Następnie zwycięzcy spotkań 
rozegrali miedzy soba finał o puhar 
Amatorskiego klubu sportowego. Mecz 
ten wygrała Herta w stosunku 4:1 
(1:0). Urzędnicy Huty Królewskiej — 
Gid Bov 1:0.

Głównym punktem uroczystości było 
spotkanie pomiędzy pierwsza drużyną 
Amatorskiego K. S.. a sławna ongiś dni 
żyna Amatorów, która to drużyna nie 
miała przegranej, a same zwycięstwa 
nad najlepszemi zespołami zawodow­
ców czeskich i austriackich. Naturalnie 
dzisiaj drużyna ta jest słaba i 
nie przedstawia żadnego wartościowe­
go zespołu. Skład tej drużyny jest na­
stępujący: Muszałik: Kołakowski. Ur­
bański. (09 Bvtoml Meiser. (Hinden- 
burg Zabrze). W. Duda. Rother, Jane­
czek. Klose A Duda. Mikisch. Symala, 
(Gliwice),

Drużyna ta została przez obecną 
pierwszą drużynę AKS pokonana w 
stosunku 3-10 (2:3).

T o ta liza to r  czy n n y !
R ezultaty  nic dzielnych  b ie ś6 w

W  n.iedz e 'c  2 /  s ’e rp n ia  ro z p o c z ę  
ło  ru c h l iw e  T - \v o  W y ś c i g ó w  K o n­
n y c h  Z iem  Z achodfT ch  t. z w .  —  se 
zon  ię s ie n n y  w y ś c i g ó w  k o n n y c h  w  
K a to w ic a c h  n a  to r z e  w  B r y n o w ie .  
P o g o d a  d o p :sa ła .  B. liczne  w ia d o m o  
śc i  o p r z y b y c 'u  n a  t o r  c z o ło w y c h  
j e ź d ź c ó w  i dużej ilości kon i w y ś c i  
g o w y e h  s p r a w i ły ,  ż e  pu b l ic zn o ść  
t ł u m m e  p r z y b y ł a  n a  tor. T ern  w ię  
oej, że  p r o g r a m  g o n i tw  z a p o w ia d a ł  
d o b r e  o b s a d z e n ie  b e g ó w .  J e s t  to 
d o w o d e m ,  ż e  u r z ą d z e n ie  to ru  w y ­
ś c ig o w e g o  w  o k rę g u  p r z e m y s ł o ­
w y m .  g d z ;e  z r e s z t ą  p u b l ic zn o ść  
b a r d z o  in t e r e s u j e  s :ę w s z e lk ie g o  
ro d za ju  a p o r ta m i ,  b y ło  c e l o w e m  i 
w y ś c ig i  m a ją  p r z y s z ło ś ć  z a p e w n io  
na. O r g a n z a c j a  w y ś c i g ó w  jak  z w y  
kle d o b ra .

G o n i tw o m  p r z e w o d n ic z y ł  P r e z e s  
R a d c a  K. Ż ych lińsk i .

P i e r w s z ą  z p ło ta m i  2.400 m t r  w y  
g r a ł a  E to i le  Ił st . hr. K o rz b o k  - Ł ą c  
k ie g o  pod  j. C h o m ic z e m  w  2 m. 54 
sek .,  2) C a lv a d o s ,  3) Ellis, 4) na 
k t ó r ą  l iczono  P o d o 'a n k a .  T o t .  zw .  
10 t pół. fr. 6  i pó ł i 6 i pó ł  zł.

W  d rug ie j  p ł a s k :e.i 1.100 m tr .  po 
n i e u d a n y m  s t a r c ie  t r z y  k o i r e  po zo  
s t a ł y  na s t a r c ie  —  w y g r a ł  F l i r t  L. 
J . b a r .  K ro n e n b e rg a  p o d  ch ł .  B ’e- 
s i a d z d s k i m  w  1 m. 20 sek.,  2) F a ­
tu m . T o t .  z w .  7 i pó ł  zł.

T r z e c i ą  p ła s k ą  2100 m t r  w y g r a ­

ła W is ie n k a  Ign. lir. M ie lż y ń s k  eg o  
po d  chł. K o n ie c z n y m  w  2 min. 21 
sek .,  2) Effendi, 3) F  gar'o II- 4) K o­
cur,  5) B a jan ,  6) Gigolo- 7) E d g a r .  
T or .  zw .  46, fr. 10 i pó ł,  7 i pół i 14 
i pó ł  zł.

C z w a r t ą  z p ło tam i  w y g r a ł a  T u -  
b e ro s a  st . B o b o w n ia  pod  d o b r y m  i. 
L ip iń sk im , 2) H a r a p  3) In d ian  4) 
H e ro ld  5) A 'fa  II 6) ogó lna  f a w o ­
r y t k a  C h e r ie .  T o t .  z w .  23 i pól, fr. 
17 i pó ł  i 14 zł

P :a tą  p ła s k ą  1800 m-tr. p r z y  S ko 
n iach  w y g r a ł a  B :ra  Ign. hr.  M 'e i -  
ż y ń sk ie g o .  pod  i. W a c h o w :a k te m  
w  1 rii. 57 s.. 2) F o rd o n  3) Kbtiga 
4) T e m p e r a m e n t  5) B rT o t ta  6) Deli- 
v r a n c e  7) S a lw a  ii 8) G a rg a ro n .  
T o t .  z w .  7 i pół. fr .  6  i pół,  18 i pó ł 
i 7 i pó ł zł.

S z ó s t ą  z p r z e s z k o d a m i  3600 m tr .  
n a j e d k a w s z y  w y ś c - g  dnia  w y g r a ł  
G r z y b e k  P i e r w s z y  r tm .  W .  BobYi- 
s k ieg o  pod  i. W o j tk o w ia k ie m  w  4 
m. 31 s. 2) Z b :r  3) B a ls a m  na 4) 
E m i r  II 5) H e r t in g .  T o t .  z w .  12, fr. 
8 i pó ł  i 8 zł.

W  o s ta tn ie j  g o n d w ię  p ła s k ie j  
1800 m tr .  p r z y  S k o n iac h  —  w y g r a ­
ła  G e r e z a  por.  R a c b w a l s k ie g o  pod  
i. A u g u s ty n ia k ie m  2) H a t e  T o i  3) 
D o ro tk a  4) B a s :a II 5) P io s e n k a  6) 
B e a u  7) J o ’ly  8) E r a to  II. T o t .  zw .
"  : n ń ł  f|- S i DÓI. A j 14 -/}_

więcej niż blado i nie zadowoli! ani nie 
licznie zgromadzonych widzów, ani też 
niewątpliwie sier w boksie kierujących.

Horoskopy na mecz ze Śląskiem są 
niewesołe, bowiem i zawodnicy śiąscy 
są również bez treningu, co może szan 
se wyrównać, dając w sumie widowi­
sko nieciekawe.

Poszczególne walki przymoslv na­
stępujące wyniki: W muszej Sobko-
wiak (Warta), zasłużenie pokonał Dii- 
bisza (HCP): w piórkowe! Kajnar
(Warta) uzyskał szczęśliwie wynik nie 
rozstrzygnięty ze Zbierskim w iekkiei 
Sipiński (Warta) wygrał po niecieka­
wej walce z Lelewskun (Stella Gnie­
zno). w półśredmei Woiewoda II 
(HCP) pokonał na punkty Orlańskiego 
li (Warta) i Dankowsk (SokóD - M a j ­
chrzaka (Warta). W wadze średniej 
Przybylski (Blekitm) zwyciężył Pawia 
ka (Polonia Leszno' i w póldeżkiej 
Hofmann (HCP) — Fleischtarba (KPW 
Ostrów). W towarżyskiem spotkaniu 
Rogalsk1 (Warta) pokonał -Jareckiego 
(Warta).  W ringu dobrze sędziował p. 
Iwański.

Na podstawię spotkań eliminacyj­
nych kapitan okręgowy p. Wiśtrewski 
ustalił reprezentacje Poznania: musza 
Sobknwiak kogucia Rogalski piórko­
wa Misiorny. lekka Smiński nófśrediiia 
Pankowski. średnia Przybylski, ciężka 
Piłat, w wadze półcieżk;ei reprrzento- 
wać beda Poznań Zieliński lub też Horf- 
mąnn.

Na zebraniu Zarządu Śl. G. Z. B. 
ustalono ostateczny skład reprezenta­
cji śląskiej przeciw reprezentacji Po­
znania:

Jarzombek. rez. Górecki: Nawa. rez. 
Krawczyk: Rudzki, rez. Matuszczyk; 
Bieniek rez Pliicik; Gburski. rez. Bra 
bański: Czerwień. rez. Wiedeman:
Wystracb. rez. Jaszulek: Wockn. rez. 
Ucherek, Sekundantem — p. Wende.

Równocześnie do pełnienia funkcji
podczas zawodów wyznaczono nastę­
pu iacych panów:

Kontrola bde 'dw i wskazywanie
miejsc: pp. Musie!. Ulitzka, Malarek
i Starościk.

Kasa i nodz:ał miejsc: p. Zimnik.
Sneaker: p. Wypusz.
Ring. mate, rękawicę, kalifomium i 

kubły dostarczy Policyjny Klub Spor­
towy K 3 to wi-ce..

formę i bez trudu pokonała ambitny ze 
spół Silesji. Gra pod staią przew agą 
zwycięzców, dla których bramki zdo­
byli: Br eg u! a 4, Hofman 2 i P y re k  !,
KS ORKAN (WILK DĄBRÓWKA)—KS 

„25- (WEŁNOW1EC) 11:2 (2:2)
W  odmłodzonym składzie Orkan re­

prezentuje się doskonale i Wełno wiec z 
trudem utrzymać mógł taki wynik, bo 
wiem w drugiej połowie gry napad Or 
kami grał nadspodziewanie dobrze, Cze 
go dowodem 9 bramek strzelonych w 
przeciągu ostatnich 30 minut gry. 
SOKÓŁ (WODZISŁAW) - -  POLONIA 

(KARWINA) 4:3 (2:2)
Minio porażki Polaków z Czechosło­

wacji pozostawili om jaknajlepsze wra 
żenie i wynik remisowy więcej odpo­
wiadałby przebiegowi gry. Sokoli wnie 
śli do walki ambicję i ofiarność.
1FC (KATOWICE) — KS „07“ (SIE­

MIANOWICE) 8:3 (3:2)
KS „09" (MYSŁOWICE) — KS „07M

(SIEMIANOWICE) KOMB. 3:1 (1:0) 
KS PSZCZYNA—KS SLĄSK (SIEMIA­

NOWICE) 5:1. (2:1)
KS ODRA (SZARLEJ)—KS „22“ (MA­

ŁA DĄBRÓWKA) 6:2 (3:2)
KS D Ą B -  KS HALLER (WLK HAJ­

DUKI) 3:1 (0:1)

Na boisku K. S. Słowian złamano jed 
nemu z zawodników. Maksymilianowi 
Lazarowi, riogę. Przewieziono go do 
szpitala miejskiego w Katowicach.

Se sportu bokrershiego
J a k  d o n ie ś l i śm y  n ie d a w n o .  P o li­

c y jn y  K lub  S p o r t o w y  w  K a to w i ­
c a c h  o d d a je  b e z in t e r e s o w n i e  h a lę  
b o k s e r s k ą ,  o r a z  t r e n e r a  c e le m  u -  
m oż l iw ie n ia  m ł o d y m  a d e p to m  s p o r  
tu b o k s e r s k 'e g o  b r a n i a  t r e n in g ó w  i 
n au c z e n ia  s ię  p o d s t a w o w y c h  z a s a d  
o ię ś c ia r s tw a .

J a k  w :e'tk:e ies t z a in t e r e s o w a n i e  
tą g a łę z ią  s p o r tu  w ś r ó d  n a sz e j  m ło  
d z ie ż y  d o w o d z i ,  że  na m a łą  w z n i a n  
kę o t r e n in g a c h  za p e łn i ła  się w  u -  
b ie g ły  c z w a r t e k  h a la  t r e n in g o w a  i 
p rz y sz l i  b o k s e r z y  w z :ęii się r a ź n o  
a o c h o c z o  do p ra c y .

Nie u 'ev a  w ą tp l iw o ś c i ,  że w ś r ó d  
tej ndode.i r z e s z y  z d o ła  K ie ro w m c -  
twro Klubu w v fo n  ć k i lka  ta len tów '.

Klub już w  p r z y s z ł y m  m ies iącu  
p r z e p r o w a d z i  z ty m i  z a w o d n ik a m i  
z a w o d y  c o ś  w  ro d za ju  p :e rw sz e g o .  
k ro k u  b o k s e r s k ie g o  i d 'a  w i ę k s z e ­
go  z a i n t e r e s o w a n a  p o s ta n o w io n o  
of a r o w a ć  z w v ru e z c n m  n a g r o d y  w  
postac i  t r z e w ik ó w ,  u b ra ń  t r e n in g o ­
w y c h  i t. p. o r a z  d y p lo m ó w .

M a m y  nadzie je ,  ż e  za p r z y k ł a ­
dem  P o l i c y jn e g o  Klubu S p o r t o w e ­
go pó jdą  i inn e  k lu b y  i w  ten  sp o ­
só b  n o d n ie s :e s :e p o z io m  n a s z e g o  
o ię ś c ia r s tw a ,  i u zu p e łn ią  s :e lukL 
p o w s ta ł e  w  o s ta tn im  c z a s :e w  s z e ­
re g a c h  n a s z y c h  c z o ło w y c h  z a w ó d  
njkówd

T ren in g i  tych  m ło d y c h  z w o le n ­
ników’ te g o  m ę s k ie g o  sp o r tu  p r o w a  
dzi d y p lo m o w a n y  in s t ru k to r  P .  Z, 
B. p. W e n d e  co c z w a r tk u  w  h ad  
t r e n in g o w e j  P o l ic y jn e g o  K S. W  
S z k o le  no licv ine i p r z y  u!. B a r t o s z a  
O in w ą e k m e o .

Gluchon emy hitlerowiec
Ze Ś w e t o c h ł o w i c  d o n o s z ą :  B e z ­

cze ln e j  p ro w o k a c j i  o ra z  zn ie w a g i  
p a ń s t w a  p o lsk iego  do p u śc i ł  się o -  
n egda i.  44-letn i T e o d o r  U lm an .

B ę d ą c  n a w p ó ł  g łu c h o n ie m y m  be l  
k o ta ł  z n ie p r z y z w o i te m i  g e s ta m i

p r z y c z e m  s a d z ą c ,  że  go  m o że  k to ś  
nie z ro zu m ieć ,  p o c z ą ł  w y r z u c a ć  
w s z y s tk ie  p o ls k ’e g a z e t y  z k iosku  
B o iczy k a  p r z y  ul. W o ln o ś c i  w  Ś w ię  
to c h ło w ic a c h .

I ta k  już k a le c tw e m  u k a r a n e g o  
h i t le ro w c a  u k a rz e  te r a z  ooifcia..Hoi! i „N ieder  m it  P o lo n

Czas odnowić pronumeraf o na miesiąc wrzesień!
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Taiemnice toru wyścigowego

„Obłąkany albo symulujący obłęd”
P rosto  z restauracji przeprow adzono 

Kosmalę do aresztu  i jeszcze tego sam ego 
.wieczora skomunikowano się z w arszaw ­
skim urzędem  śledczym. W  W arszaw ie 
ześrodkow ały  się już wszystkie nici w  
spraw ie Kosmali. W iadomo tam było już, 
iż to on w łaśnie skierow ał eto szpitala, w 
k tórym  leżał Ju r w Łodzi. Borowieckiego, 
a m łody i niedośw iadczony chłopiec, k tó ry  
uległ szeroko znanej psychozie więziennej, 
przyznał się do zbrodni popełnionej na 
adw . Micińskim i ucieczki w raz z Kosmalą 
do Łodzi

Poniew aż zeznał on także, że Kosmala 
komunikuje się w Łodzi z jakąś damą, k tó ­
rą  nazyw ał swoją znajomą z w yścigów , 
nietrudno się było domyśleć, iż damą tą 
by ła  Rita von Deloff i że ona to właśnie u- 
ciekła w raz z Kosmalą z Łodzi do Kalisza, 
a  tam działając anonimowo, w ydała go w 
ręce policji.

Kosmala, który  nie kry ł swej wściekłości 
względem  Rity, wobec władz policyjnych 
zupełnie odmówił wyjaśnień. Poprostu  nie 
odzyw ał się, gdy go indagowano.

Komisarz policji kaliskiej, którem u nie 
często zdarza się tak duża spraw a w 
śledztwie, czynił wszystkie wysiłki, ażeby 
z zatrzym anego w yciągnąć możliwie wie­
le szczegółów.

Ody jednak Kosmala na w szystkie p y ta ­
nia odpowiadał przeczącym  ruchem gło­
wy. a błędne jego oczy k rąży ły  w prze­
strzeni, kom isarz napisał w sw ym  pro to­
kóle: „Obłąkany, albo sym ulujący obłęd". 
Hipotezę tę potw ierdził także lekarz urzę­
dow y w Kaliszu, k tó ry  w ykry ł na ramie­
niu Kosmali, w  czasie badania, całą masę 
czerw onych punkcików, od ukłucia igłą.

Do poprzedniego orzeczenia dodano 
w ięc jeszcze uw agę „narkom an". Kosma­
la, którem u dano do podpisania protokół 
badania, nie chciał naw et wziąć pióra do 
reki, jednak nieznacznie, ale bardzo cieka­
wie obrzucił okiem leżący przed  nim pa­
pier urzędow y. Zobaczyw szy uwagę 
„obłąkany, albo symulujący obłęd", Kos­
m ala ucieszył się niezmiernie, że same 
władze nasunęły mu tak znakomity po­
m ysł. Postanow ił skorzystać z niego nie­
zwłocznie i już po kw adransie kom isarz 
policji m iał m ożność przekonać się. iż u- 
w aga jego co do stanu psychicznego Kos­
mali, była nadzw yczaj trafna.

Policjant, k tó ry  obserw ow ał Kosmalę 
przez m ały otw orek w drzvyiach celi, za­
m eldow ał mu, iż więzień siedzi cały  czas 
na brzegu stołka, trzęsie się jak w  febrze i 
nuci jakąś m onotonną, niezrozum iałą dla 
niego piosenkę.

Późno w nocy, gdy w areszcie panow a­
ła już zupełna cisza, Kosmala z riSeludzkim 
w rzaskiem  rzucił sie ku drzwiom celi, bił 
w  nie pięściami i ryczał przerażającym  
głosem . Policjant dozorujący dw a razy 
podchodził do drzwi, ażeby ostrzec go, że 
zm uszony będzie założyć mu kaftan bez­
pieczeństw a, jeżeli nadal zachow yw ać się 
będzie taik niesfornie. Nic to jednak nie 
pomogło i w reszcie o godzinie 3-ej nad 
ranem, po uzyskaniu zezwolenia dyżurne­
go oficera policji, trzej policjanci ubrali 
Kosmalę w kaftan z dfugiemi rękawam i i 
zawiązali te rękaw y  nakrzyż na plecach. 
Potem  rzucili go na pryczę jak tlom ok i 
spokojnie odeszli.

Kosmala znów przez pew ien czas kom­
binował w jaki sposób uwolnić się z kaf­
tana, ale w idząc bezowocność sw ych za­
biegów zrezygnow ał ze sw ych zam iarów. 
Natomiast nie p rzestaw ał ryczeć i bić w  
pryczę obiema nogami. Uspokoił się do­
piero, gdy policjanci zagrozili mu. że sku- 
ją go na nogi i zakneblują usta.

Nad ranem przeprow adzono go z aresztu 
do karetki, która zawieźć go miała do po­
ciągu, odchodzącego w stronę W arszaw y. 
Nieliczni przechodnie, którzy znaleźli się 
na ulicy, o tej porze, dziwili sie niemało 
widokowi człow ieka związanego mocno 
w  kaftan bezpieczeństw a, a prow adzone­
go do karetki pod eskortą aż czterech po­
licjantów z bagnetami na karabinach.

Musiał to być zbrodniarz nielada, choć 
w Kaliszu w ostatnich czasach nie zanoto­
wano żadnego większego przestępstw a, 
oprócz jednego św iętokradztw a. Do samej 
W arszaw y Kosmala zachow yw ał się spo­
kojnie, jednak cały czas trzym ał w zrok 
utkwiony w jednym punkcie, trząsł się na 
całem  ciele, naw et piana sztucznie w yw o­
ływ ana. ukazyw ała sie w kącikach jego 
ust, a całe ciało drżało bezustanku.

W  W arszaw ie przewieziono go natych­
miast do urzędu śledczego. W idocznie o- 
czekiwano nań, bo zaraz w prow adzony zo­
stał do gabinetu naczelnika. Kosmala nie 
wiedział, że ten drugi jegomość, k tó ry  sie­
dział obok um undurow anego inspektora, 
był to kom endant łódzkiej policji śledczej, 
nadkomisarz W eyer.

Nadkomisarz przyjechał specjalnie do 
W arszaw y, ażeby ustalić czy Kosmala nie 
ma przypadkiem  czegoś wspólnego ze 
spraw ą napadu na Jura. Przypuszczenie 
takie nasuwać się mogło nadkom isafzowi 
z tego powodu, że napad na Jura dokona­
ny był w celu odebrania mu analizy śliny 
konia dopingowanego na torze w yścigo­
wym . Poniew aż Kosmala uchodził za jed­
nego z najzdolniejszych dopingatorów, 
przeto  m ogło pow stać mniemanie, iż przez 
odebranie analizy chciał on odsunąć od 
siebie wszelkie podejrzenia.

Naczelnik urzędu śledczego w W arsza­
wie, k tó ry  miał spraw ę mniej wiecej jas­
ną wobec przyznania się do winy B oro ­
wieckiego, postanow ił odstąpić swem u 
łódzkiemu koledze praw o badania Kosmali.

Jednak tak samo jak i w  Kaliszu, tak  i 
tutaj Kosmala zupełnie nie reagf>wał na 
pytania kierow ane ku niemu. T rzeba by ­
ło badanie przerw ać. Sędzia śledczy, k tó ­
ry  także usiłow ał badać Kosmalę, postaw ił 
wniosek, ażeby oddać go pod obserw ację 
lekarzy, celem ustalenia, czy zachodzi tu 
w ypadek  symulacji.

Lekarze poddali Kosmalę długotrw ałem u 
badaniu. T eraz dopiero musiał się on 
trzym ać i pilnować na każdym  kroku, 
ażeby nie schw ytano go na oszustwie. Ca­
łą  siłą woli nie m rużył oka, chociaż le­
karz najpierw  gwałtow nie zaśw iecił mu w 
sam ą źrenicę latarką elektryczną, a na­
stępnie szybkim  ruchem  skierow ał mu pa­
lec ku oku, jakgdyby chciał uderzyć go. 
Kosmala naw et nie zm rużył oka i nie cof­
nął się ani na  centym etr w  tył.

Lekarze poszeptali ze sobą i wreszcie 
napisali orzeczenie: „Nerwy w zrokow e
nie reagują na św iatło". Oznaczało to 
zupełne przytępienie um ysłu. O ’v zaś 
Kosmala na pytanie, jak się nazyw a, gdzie

m ieszka, jak nazyw ają się jego rodzące, 
w zruszał tylko ramionami, lekarze napi­
sali: „Istnieje podejrzenie zaniku pamięci, 
jednak ustalić to może tylko dłuższa ob­
serw acja  szpitalna".

Do wniosku lekarzy sędzia śledczy i 
p rokura to r przychylili się natychm iast i 
jeszcze tego sam ego dnia Kosmala od­
transportow any  został do oddziału wię­
ziennego szpitala dla um ysłow o chorych 
w  Tw orkach.

Jadąc karetką z W arszaw y. Kosmala, 
aczkolwiek nie zmienił w yrazu  tw arzy , 
by ł jednak bardzo zadow olony z takiego 
obrotu sp raw y. W iedział on doskonale, 
że chociaż więźniowie w T w orkach pilno­
wani są bardzo starannie, to jednak m oż­
liwość ucieczki stam tąd jest znacznie 
w iększa, niż z któregokolw iek innego za­
kładu karnego. Tej okoliczności Kosma­
la nie m yślał zaniedbywać. W szak jedy­
nym  jego celem obecnie było wydostanie 
się z więzienia i odszukanie Rity, celem 
w yw arcia na niej swojej zemsty.

P rzybyw szy  do szpitala. Kosmala wziął 
się jeszcze na jeden sposób. Postanow ił 
nic nie jeść, ażeby tą drogą dostać się do 
szpitala więziennego, a nie do celi obser­
wacyjnej. Poniew aż jednak jawna gło­
dówka m usiałaby spow odow ać specjalny 
nadzór i przym usow e odżywianie. Kosma­
la urządzał się w ten sposób, iż przyniesio­
ne mu jedzenie, oddaw ał którem ukolw iek 
z  sąsiadów.

W  ten sposób, już na trzeci dzień w y­
stąpiła u niego silna tem peratura, k tó rą  le­
karze uznali za dostateczny powód u- 
mieszczenia go w szoitalu. Nie zaprze­
stano jednak licznych doświadczeń i prób.

Pew nego razu lekarze zastali rano Kos­
malę stojącego obok łóżka na jednej no­
dze. D rugą podgiętą miał w ysoko w tył, 
w ym agało to z jego strony  bardzo wiele 
w ytrw ałości, ażeby stać równo i nie oka­
zać zmęczenia. Kosmala wiedział iż takie 
objaw y często następują u um ysłow o cho­
rych. W iedział o tern z opisu procesu 
sądow ego Hiipka - W arjata, k tó ry  kiedyś 
przestał na  jednej nodze przed sądem  dwa 
dni. L ekarze czynili z nim dośw iadcze­
nia, polegające na tern, iż podstaw iano mu 
sto łek  i kazano usiąść, a w chwile później 
z ty łu  w yciągano mu ten stołek z pod nie­
go. Chodziło o przekonanie się, czy Kos­
m ala stanie równo na obie nogi. ale on 
m iał tak uw agę stale nastaw ioną, na mo­
gące się zdarzyć niespodzianki, że zaw sze 
z ry w ał się na jedną nogę, a drugą, tak 
jak  dawniej, trzym ał podkuloną pod sie­
bie. Ten objaw upewnił lekarzy, iż w ypa­
dek symulacji jest niemożliwy. Upewnia­
ła  ich w  tern stw ierdzona narkom anja 
Kosmali. Usiłowano także podaw ać mu 
morfinę, chcąc przekonać się jaki sikutek 
odniesie zastosowanie narkotyku, jednak 
Kosmala, k tó ry  normalnie i praw ie natych­
m iast reagow ał na narkotyk , teraz  po tra­
fił zmusić sw ój organizm  do tego, iż duża 
daw ka nie uczyniła na nim zewnętrznie 
żadnego wrażenia.

Zarząd szpitala już skłonny był odesłać 
Kosmalę zpow rotem  do więzienia w W a r­
szaw ie z adnotacją, iż nie zachodzi podej­
rzenie symulacji, gdy nagle stało się coś. 
co zupełnie zmieniło ich zdanie o chorym  
więźniu.

(Dalszy ciąg jutro).
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Wypalone oczy uwodziciela
Zemsta dwu sprzymierzonych rywalek

Elektromonter tartaku w Mania­
cy ej, małej osadzie -podgórskiej za 
Stanisławowem — p. Kazimierz 
Horodecki. mógł pochwalić s ;ę po­
wodzeniem u kobiet. Kochały snę 
w  mim wszystkie — a choć Mart-ia- 
wa maleńka, jednak i tych co by­
ły, aż nadto!

Przytem P. Kazimierz umiał się 
tak jakoś zawsze urządzać, że każ 
da z niewiast wierzyła święcie, iż 
ona właśnie iest ta jedyną, 

wybraną z pośród wielu.
Tego zdania była nawet nauczy­

cielka miejscowa. Helena Gajsów-
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na, która do tego stopnia dała się 
ttsidl ć uwodzicielowi, że oddała 
mu nietySko swe serce bez zastrze 
żeń, ale także cała zaoszczędzo­
na w ciągu lat gotówkę.

Horodecki tak długo adorował 
nauczycielkę, jak długo posiadała 
jeszcze cokolwiek. A skoro

ogołocił ją z ostatniego grosza,
odkochał się odrazu i afekty swe 
skierował ku nadobnej urzędnicz­
ce tartaku. Janinie Straszewskiej. 
Panna Janka wiedziała wprawdzie 
o brzycjkim postępku pięknego Ka 
zimierza z nauczycielka, nie zra­
ziło jej to jednak, a nawet przeciw 
nie — z tern większa satysfakcja 
patrzyła na

„zgnębioną rywalkę".
I jej jednak oszczędności po pa­

ru miesiącach wyczerpały się, po­
chłonięte przez wiecznie nienasy­
conego narzeczonego, a gdy z tą 
chwilą Horodecki nietylko zaprze­
stał wszelkich wzmianek o  mał­

żeństwie, ale nawet począł czynić 
starania

o przeniesienie go
do innego tartaku, w Turce, panna 
Janka zrozumiała, że tak ona. jak 
i jej niedawna rywalka, padły po- 
prostti ofiarą oszusta.

W ubiegły piątek właśnie. Horo­
decki spakował swe kawalerske 
manatki i opuścił Maniawę. alby 
przez Stanisławów wyjechać na 
nową posadę. Wyjeżdżał — bo 
czul, że w Maniawej grunt pali mu 
się .i,uż pod nogami.

Nie wiedział -biedny doożuan 
małomiasteczkowy, że

wślad zą nim
dążą dwie oszukane haniebnie i 
skompromitowane przez niego pa­
nienki, Gaisówna i Straszewska, 
które dla pomszczema swej krzyw 
dy, zapomniały o niedawnym an­
tagonizmie i zawarły przymierze.

Horodecki znajdował się właś­
nie w poczekalni II klasy na dwor

cu kolejowym w Stairstewmw’e, 
oczekując na pociąg, gdy nagle po 
deszly do niego dwie młode nie­
wiasty i wyrzekłszy kilka słów, 
równocześnie — jakby na komen­
dę — dobyły obie z torebek małe 
buteleczki — i zawartym w nich 
płynem

chlusnęły w twarz mężczyzny.
Z krzykiem padł na ziemię Ho­

rodecki. któremu żrący płyn po­
parzył całą twarz, a upadł tak 
fatalnie, że głowa uderzył o kra­
wędź kaloryfera i doznał wstrząsu 
mózgu.

W stanie bardzo ciężkim, 
z wypalonemi °czami, 

przewieziono nieszczęsnego don- 
żuana do szpitala,

0>b;e zamach owczy nie — Gai- 
■sównę i Straszewska — aresztowa 
no. Nie stawiały żadnego oporu, 
ani nie próbowały uciekać; na swe 
usprawiedliwienie oświadczyły tył 
ko, że musiały pomścić swą krzyw; 
dę i swą hańbę.

JERZY W A L D E N

M iędzy 5-
(Powieść sensacyjna)

Albin, choć mu się nazbyt nie uśmiecha­
ła w ędrów ka przez ciemną amfiladę poko­
jów , jako praw dziw y gentleman, odłożył 
k a rty  i, p rzeprosiw szy  Irenę, ruszył w k ie­
runku, skąd właśnie na nowo rozbrzm ie­
w ał nadmiernie energiczny sygnał. Nie 
orientując się, w  których miejscach na 
ścianie umieszczone są guziczki od elek­
tryczności, musiał w ędrow ać w  ciem no­
ściach. Potykając się co k rok  o rozsta­
wione po drodze meble, dotarł w reszcie 
do gabinetu, gdzie, nam acaw szy poomac- 
ku biurko, zaczął naślepo szukać na niem 
telefonu, k tóry , jakby zniecierpliwiony, za­
przestał właśnie dzwonienia.

— Halllo — odezwał się, zdobyw szy na­
reszcie słuchawkę.

— C zy to pan S tark? -— usłyszał cichy 
głos.

Zanim jednak zdążył odpowiedzieć, p ro ­
fesor, gdyż to on dzwonił ze swego m iesz­
kania w  mieście, tonem, w yrażającym  naj­
w yższe  zdenerwow anie, zapytał go, czy 
nie zauw ażył niczego niepokojącego. Gdy 
S tark  uspokoił go, że narazie przynajmniej 
nie zdaje się nic Irenie grozić, Juliusz wy­
jaśnił mu, iż nie dzwoniłby wcale, gdyby 
nie. pewne zdumiewające okoliczności.

Mianowicie, kiedy nie dalej, jak przed 
pięciu minutami, przerw ał na chwilę sw ą 
robotę i wszedł do kuchni, aby p rzygoto­
w ać sobie szklankę herbaty, skonstatow ał 
z przerażeniem , że służącego wcale w do­
mu niema. Łóżko było wprawdzie roze­
słane i naw et, jak się przynajmniej, nie­
w prawnem u w spraw ach krym inalnych 
profesorow i zdawało, ktoś w  niem przez 
pewien czas leżał, ale w  tei chwili było 
puste. Ponieważ podejrzenia, które dzi­
siejszego dnia tak bystrze wypowiedział 
S tark , zdążyły się w profesorze w  mię­
dzyczasie ugruntować, nic wiec dziwnego, 
że pow stał w  nim zupełnie zrozumiały nie­
pokój, czy aby ta nieobecność Franciszka 
.nie łączy  się w jakiś tajemniczy sposób z 
odludną willą Mieczyńskich.

S tark  raz jeszcze, choć tym razem  już 
mniej pew nie,U spokoił profesora i w ysłu­
chawszy z zadowoleniem, że ten ostatni w

każdym  razie, nie kończąc roboty, w raca 
natychm iast na wieś, odwiesił słuchawkę 
na widełki.

'Rozpoczęła się droga pow rotna, o tyle 
nieprzyjem niejsza, że w  międzyczasie mia 
ła miejsce niepokojąca rozm owa telefo­
niczna; z drugiej zaś strony o tyle lżejsza, 
że, idąc w tym  kierunku, miało sie św ia­
tło, bijące z jadalni, p rzed  sobą, a nie, jak 
uprzednio, za plecami. Odbył już połowę 
swej wędrówki, gdy nagle, tym razem  na­
praw dę w przeraźliw ej ciszy, poniew aż te­
raz nie było naw et przytłum ionego szele­
stu deszczu, rozległ się now y, m rożący w  
żyłach krew , krzyk. Ale tym razem  Stahk 
nie mógł mieć żadnych wątpliwości, z czy ­
ich ust w ydarł się ten okropny dźwięk.

_ I właśnie ten krzyk, w ykazujący mu 
niezbicie, że ukochanej dziew czynie za­
graża praw dziw e auebezpieczeństwo, sta­
nowił, jakgdyby punkt zw rotny w  prze­
życiach Albina S tarka  tej nocy. W  jednej 
chwili zapomniał o w szystkich swoich nie­
pokojach i lękach, k tórym  do tej pory  tak 
łatw o podlegał i pełen praw dziw ej odw a­
gi jednym  skokiem znalazł się w  stoło­
wym.

D ziewczyna, oparta  plecami o stół, s ta ­
ła zwrócona tw arzą w  kierunku otw arte­
go okna. Tw arz jej pokryw ała  niezw ykła 
bladość, ręka w yciągnięta była przed sie­
bie, jakby coś wskazując na dw orze, a z 
ust w ydostał się nareszcie straszliw ie 
stłum iony szept:

—- Tam.
S tark  spojrzał we w skazanym  przez 

nią kierunku i sam z trudem opanow ał ro ­
dzący się w nim namowo lęk.

Za oknem, o kilka kroków  od willi, po­
jaw iła się oświetlona nieco niepewnemi, 
migotliwemi promieniami księżyca w stręt­
na, niesamowicie blada tw arz Franciszka, 
jakby nienaturalnie powiększona.

Albin nie wahał śię ani jednej minuty. 
Jednym  skokiem runął przez okno w  kie­
runku, gdzie ukazała mu się zjawa czło­
w ieka, w k tórym  niedawno odgadł m or­
dercę ojca, tak drogiej jego sercu dziew­
czyny.

Ale choć w ym ierzył celnie i, dzięki swej 
p racy  scenicznej, był doskonałym akroba- 
tą, w tym jednak wypadku widocznie no­
go mu się musiąła podwinąć,, gdyż trafił, w  
próżnię. U słyszał tylko chlupot błota, w

które ugodził ciężarem  swrngo ciała, i rów ­
nocześnie poczuł, jak wokoło jego głow y 
zarzucono znienacka jakąś szmatę, czy 
może naw et worek. Rozpoczął nierówną 
walkę z niewidocznym wrogiem, który po­
winien był mieć nad nim w yraźną p rze­
wagę, mogąc orjentow ać się w sytuacji ła­
twiej od niego, oślepidnego tak  nieoczeki­
wanie. Ale mimo wszystko, pamiętał o 
niebezpieczeństwie, jakie groziło Irenie, i 
szam otał się z niesłychaną energją, aż 
w reszcie udało mu sie zenvać zarzuconą 
mu w tak zdradziecki sposób płachtę.

Zaledwie w zrok jego mógł znowu roz­
różniać pobliskie kształty, rozejrzał się 
badawczo wokoło. Ale wToga w pobliżu 
już nie było. Tylko u stóp Stańka, w bło­
cie, nurzała się ogromna szm ata, którą z 
takim trudem, dopiero co, udało mu się 
zrzucić z swej głowy.

Spojrzał ku willi. Zobaczył Irenę, stoją­
cą w niezmienionej pozycji, z oczyma u- 
tkwionemi w przestrzeń.

Pojął w lot, że jej, narazie przynajmniej, 
nic w tej chwili nie grozi, i szybko pobiegł 
w kierunku, w  którym  według wszelkiego 
prawdopodobieństwa m usiał umknąć zło­
czyńca.

Obiegł już w  ten sposób połowię domu, 
gdy nagle potknął sie o niewidzialną prze­
szkodę i, jak długi, runął na ziemię, nie­
szczęśliwie trafiając tw arzą w kałużę, któ­
ra przy tak energicznenn zetknięciu roz- 
prysnęła się na wszystkie strony. Usiłu­
jąc pow stać, próbował jedną ręką zna­
leźć jakieś mocniejsze oparcie i w ten spo­
sób, poszukując suchego skraw ka ziemi, 
poczuł w swej dłoni coś, co przy bliższem 
zetknięciu okazało się drutem. Tak. i to 
drutem, biegnącym po dosyć dużej p rze­
strzeni, gdyż właśnie dalsza jego część by­
ła tą zawadą, o którą przed chwilą potknę­
ły się w biegu nogi Starka.

Jego wiecznie zaciekawiony um ysł za­
pomniał o wszystkiem im nem i narazie za­
interesow ał się tylko tym  drutem . Na­
m acaw szy ręką, stwierdził, że wychodzi 
on jakgdyby ze ścian domu, a  w drugą 
stronę sięga aż do... Chcąc to sprawdzić, 
poruszał się, przesuwając drut w palcach, 
na czworakach, nie pamiętając już zupeł­
nie o tern, że ma tego dnia na sobie nowy 
garnitur.

(Dalszy ciąg jutro).
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Powieść odlegle] przeszłości

Nw/g H .  H ,  w  w. p r z .  l i t e r ,  o p  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e Stanisław Ludwik Lewicki

Nowo przybyw ający abonenci o t r z y m u j  na  żądan ie  dotychczasow e odcinki powieści b ezp ła tn ie

i
■— R y m szak  — szep ta ł on 

m ocno podniecony i ru sza ł m nie 
silnie tam  i sam  na p ry czy , aż 
zasp an y  oczy  o tw o rzy łem .

W  p ierw szej chw ili p ew nym  
b y łem  niem al, iż znow u cza rt 
jak iś  napad  na zam ek urządził 
i  m u ry  potężne obiegł.

B acznie ted y  począłem  w słu ­
ch iw ać  się w  ciszę nocy.

Ale poza m iłosnym  tre lem  sło 
■ jwików niczego w ięcej do sły ­

szeć  nie m ogłem . C oraz m ocniej 
p rz y n o s ił lekki pow iew  w ia tru ,,  
iw k ierunku  zam ku w idocznie 
■wiejący, ciche tony  upojnych 
b ieśn i rozkochanych  p taszą t. 
P o d  w p raw n em  okiem  księżyca 
,w zaroślach  doliny B ryn icy  pie­
szczo ta  k ró lo w a ła . P a rn a  noc 
zrozum iale po tęgow ała  ich ro­
ze d rg an e  zm ysły .

Ale b u rg rab ia  upom niał po kil 
k ak ro ć , ażebym  prędzej bojow y 
ry n sz tu n e k  na się w dziew ał. By 
lem  n iem ało  zdziw iony. Sam  
m i m iecz obnażony w rękę w tło  
czy} i k .edy  naw pó! ubrany

p rzed  nim  s ta łem  pochylił się 
nademmą szepcąc :

—  P s t  —  cicho! Nie m ów  ani 
słow a, ty lko  śladem  m oim  s tą ­
paj.

P ro w ad z ił mnie p rzez  pu sty  
dziedziniec. - P rześlizg iw a liśm y  
się jak  złodzieje pod osłoną no­
cy  i w ielkich  cieni d rzew  ro z ­
łożystych .

Z a trzy m aliśm y  się w reszc ie  
p rzed  tru p iarn ian ą  n iszą g robów  
ca. S ta ł on w śró d  g ęsty ch  za ­
rośli i dość w ysok ich  k rzew ó w , 
otoczony  d rzew am i ced rów  i 
k w itn ący ch  lip, k tó ry ch  w oń u- 
pojna tak  silną b y ła , iż m dło się 
robiło  i duszność s taw a ła  się nie 
do zniesienia. Jed n ą  ścianą p rz y  
ty k a ł g robow iec  do m uru, o k a ­
lającego zam ek.

T am  —  za murem. cicho, szem ­
ra ła  s re b rn a  W oda B ryn icy .

D rzw i g ro b o w ca  b y ły  już o- 
tw a r te . Cóż to m ogło zn aczy ć?

P e łen  trw ożliw ego  oczek iw a­
nia k ro czy łem  za sw oim  panem . 
On zaś m inął k ilka kam iennych

trum ien  leżący ch  nieporuszenie, 
tak  jak  je w dniu p ogrzebu  uło­
żono p o k ry te  ku rzem  i gdzie­
niegdzie g ęsty m  m chem  zgniło- 
zielonego koloru, k tó ry  dziw nie 
się jakoś w ted y  m ienił.

W  najg łębszym  kacie kap licy  
zn a jd o w ały  się w  podłodze ru ­
chom e d rzw i sam ozapadające , 
k tó re  rów nież naoścież o tw o ­
rem  s ta ły . N ierów ne schody  ka 
m ienne p ro w ad z iły  do ciem ne­
go w n ę trza , skąd  u d erza ł po­
zorn ie  m iły  i o rzeźw ia jący  
chłód.

Ja ro s ła w  zszed ł po nich w  
dół. Ja , niezinający o w y c h  ta ­
jem niczych  schodów  i nie w ie ­
dząc dokąd  w iodą, z tru d em  u- 
czyn iłem  to sam o.

K iedyśm y w reszc ie  na  czem ś 
trw a łe m  stanęli, w z ią ł on mnie 
za  rękę i znow u w y szep ta ł:

—  C hodź zem ną! O ddychaj 
n aw e t ciszej.

C iągle jeszcze  , nie w iedz ia­
łem , co to  w szy stk o  zn aczy ć  
m iało.

D okąd-to  m nie pan  mój w ió d ł?
Z n alaz łszy  się w  podziem nym  

krużganku , jak  się inieco z ciem ­
nością o sw o iw szy  p rzek o n a­
łem , c iek aw  straszn ie , by łem , 
dokąd  ten  k o ry ta rz  p ro w ad ził. 
P o  chw ili co raz  w ięcej się da­
w a ł o d czu w ać b ra k  św ieżego  
p o w ie trza . P an o w a ł tu  s tęch ły  
zaduch  podziem ia.'

D o tąd  pojęcia n aw e t nie m ia­
łem  o o w y m  n iesam o w ity m  la ­
b iryncie .

Cóż to za  ta jem nice posiada 
zam ek, o k tó ry m  zw y k le  m nie­
m ałem , iż go zupełn ie dokładnie 
znam ?

Nagle daleko —  b ard zo  dale­
ko p rzed  nam i, z za  półkolistego 
w ęg ła  b ły sn ę ło  słab e  św ia te łk o , 
k tó re  jednak  w  te jże  chw ili z po 
w ro te m  znikło.

B u rg rab ia  p rzy s ta n ą ł. J a  z 
nim. P o d słu ch iw aliśm y  u w aż­
nie.

D okładnie s ły sze liśm y  czyjeś 
ciche i o stro żn e  stąpan ie . W y ­
glądało  to. jak g d y b y  k toś ku 
nam  się sk rad ał.

N iebaw em  sz tu rch n ą ł mnie 
zn iec ierp liw iony  Ja ro s ła w  do

p aręprzodu. P o sunęliśm y  się 
k roków .

C zęsto  u d erza łem  g ło w ą o 
niskie sklepienie, m im o, iż sze ­
dłem  m ocno w  k ab łąk  zg ięty . 
D okoła p an o w ała  tak a  ciem ­
ność, że choć oko w ykol. J e d y ­
nym  n aszy m  d rogow skazem , 
b y ł ów  n ik ły  p łom yczek  św ia ­
te łka , k tó ry  raz  się u k azy w ał, 
to  znów  p rzep astn ie  ginął, W  
każd y m b ąd ź  razie  w  iego k ie­
runku posuw aliśm y  się z  tru d em  
naprzód .

Jak  m ogłem  s tw ierd z ić , nie 
szliśm y w cale  p rosto .' K ru żg a­
nek bow iem  za ta cza ł .w ielk i-łuk  
i od pew nego m iejsca zaczy n a ł 
iść s trom o  pod górę.

P o w strzy m u jąc  jak  ty lko  m o­
głem  z konieczności w ynik łe  
sapan ie , p o stęp o w ałem  tuż za  
ry cerzem . W strzy m u jąc  co 
ch w ilę . oddech, d z ierży łem  cią­
gle w  ręk u  m iecz.

Z now u w  oddali zab ły sło  
zw odnicze św ia te łk o . T y m  r a ­
zem  już znacznie bliżej. Ł yp iąc  
pod w ia tre m  i o s try m  w  ty m  
m iejscu  p rzec iąg iem  płonął 
trw o żn ie  m alutki og arek , k tó ry  
jednakże już w ięcej nie znikał".

Z bliżaliśm y się co raz  w ięcej. 
C ichutko sk rad a liśm y  się - na 
czw o rak ach  s ły sząc  czy jeś szęp  
ty . W y d a w ało  mi się jak g d y b y  
p rzesło d k i głos jakiejś kobiety, 
m ów ił coś p ieszczo tliw ego  nie­
w idzianem u m ężczyźn ie . •_ P o ­
czerń m ężczy zn a  odpow iadał 
rów nie cicho i d rżąco . ;

C oś n iew ypow iedzianego  : z a ­
p arło  mi oddech. ®

M iałem  tak ie  , w te d y  uczucie, 
jak g d y b y  mi nogi w  lepki i 
g rząsk i g run t w z ro s ły . Nie m o ­
głem  p o ru szy ć  n aw e t palcem  u 
ręld. Z drę tw ia łem .

P a lące  m yśli ż a r ły  mój m ózg. 
K tóżby  to m ógł b y ć ? 'C ó ż  za nie 
szczęśliw cy  sp o ty k a ją  się no cą  
w  ty m  piek ielnym  chodniku, kle. 
dy  na  p ach n ący ch , po lach  księ­
ży c  jak  w  dzień jasn y  św iecił', i 
słow ik i p rzecudow nie  śp ie w a ją . '

K toby  tu  sobie po tajem ne 
schadzk i u rz ąd za ł?  . i

(D alszy ciąg jutro).
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